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głos w
w y c h o d z Ł r a z  n a  t y d z i e ń .

R E D A K C J A  w  Ł u c k u ,  ul.  J a g i e l l o ń s k a  60, o tw a r ta  c o d z ien n ie  od  5-ej do  7-ej po  południu .  
A D M I N I S T R A C J A  w  Ł u c k u ,  ul. J a g i e l l o ń s k a  60, o t w a r ta  c o d z ie n n ie  o d  10 ra n o  do 3 p o  pot. 

i od  5 p o  po t .  do  7 wiecz.
K A N T O R Y :  w  R ó w n e m ,  D u b n i e ,  K r z e m i e ń c u ,  K o w l u ,  S a r n a c h ,  O s t r o g u ,  K o r c u ,  W ł o d z i m i e r z u - W o -  

ł y ń s k i m ,  Z d o ł b u n o w i e .
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T-wo „Komispol ”  LWÓW,
Sykstuska 54.

Ha

APARATY DO GASZENIA OGNI A

„MINIMAX"
w 50.000 wypadkach zażegnały k a ta s tr o fy  pożarowe

przedstawiciele X" W  O „  Komispol “
Oddział Lwowski LWÓW, SYKSTUSKA 54.

r

Śledzie Norweskie
w ładunkach wagonowych z natychmiastową dostawą

p o l e c a

„H a n p o 1“
Dom Handlowo-Przem ysłowy P r z e m y ś l ,  ul. Smolki 11.
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r co mają na widoku pokrycie dachów niech 
pamiętają  o najlepszej p a t e n t o w a n e j  d a 
chówce AZBESTOWO-CEMENTOWEJ p. n.

99

Sp. Akc. „ZIEMIANIN
w  R ów nem , zau ł. Skarbow y Nr. 1.

Eternit stale posiada na składzie:
Związek Rolników Wołyńskichw Łucku

„ Rożyszczach Bank Kredytowy
Kowlu Związek Rolników Wołyńskich
Rów nem  Spółka ftkcyjna „Ziemianin
Ostrogu Spółka f tkcyjna „Ziemianin"
Zdołbunowie Dom Handlowy Władysław Maliszewski

| Dubnie Dom Handlowy Władysław Maliszewski.

„ETERNI T
Fabryki B-ci Rylskich w Lublinie.

Wyłączna sprzedaż Eternitu na Wołyń została powierzona

Przem ysłow o ■ Handlowe Towarzystwo

„ P O L K O P O D O L ”
SP. AKC.

W arszaw a, K rak ow sk ie-P rzed m ieście  Nr. 9. 
Telefony: 244-90 i 173-81.

Masiyny 1 narzędzia t o i n a ,  materiały tiudowlane. nasiona, artykuły lemnicine, mannlaktura.
Wszystko dla p rzem y słu ,  r o ln ic tw a  i gospodarstwa domowego.

f tdres telegraficzny: „Polkopodol" .  

O D D Z I A Ł Y :
R ów ne. CENTRALA: Szosow a 11.

Sklep: S zosow a 75.
Sktad: Szkolna 11.

Ł uck. Biuro i sklep: Jag ie llońska  44.
Składy: Jag ie llońska  34 i 115, oraz 

Bernardyńska 2.
D ubno. Biuro i sklep: Gen. A leksandrowicza 4.

Skład: Pocztow a 2.
K orzec. Biuro i sklep: Kościuszki 68.

Skład: PI. Rynkowy d. Epsztejna.

K rzem ien iec . Biuro: Szosow a 217.
Sklep: PI. Rynkowy, d. Wajsberga. 
Sklep: Licealna, gmach Liceum. 

O stróg . Biuro: Dubieńska 20.
Sklepy: Tatarska, róg Wielbowieckiej 

i Nowe Miasto, G zegórzew ska 16. 
Sarny. Biuro i sklep: Handlowa 30.

Składy: Leśna 9, B arm acka 20. 
W łodzim ierz. Biuro i sklep: Kolejowa 26.

Skład: Mato-Łucka 40.

LWÓW. Kurkowa 63.

Przedstawicielstwa:
KRftKÓW. Studencka 27. POZNftŃ. PoplińskLch I. 111.
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G Ł O S  WOŁYŃSKI
Czasopismo polityczno-społeczne i literackie.

Nr. 20. ŁUCK, 14 maja 1922 r. Rok Ii.

Pnsi io iiii i inni.
O s t a t n i e  k i lkanaśc ie  dni w Genui  up ły nę ły  

p o d  z n a k ie m  n i e p e w n o ś c i  co do  losu sa me j  
ko nfe renc j i  i s p r a w  jak ie  mia ła  o n a  załatwić.  
R ozdr aż ni en i e  ros ł o  z każdą ,  zdaw a ło  się, 
chwilą.  U jaw n io ne  z os ta ły  k o n s z a c h t y  angie l sko-  
so w ie ck ie  w ' s p r a w i e  w y w o z u  naf ty  z Kaukazu ,  
k t ó r e  miały z a p e w n ić  m o n o p o l  Anglji,  na co 
nie m og ły  się zgodzić  ani Franc j a  ani Belgja,  
k tó r e  zna laz ły n a d t o  w tej  sp r a w i e  ciche p o 
pa rc ie  Ameryki .

To  też  B a r th ou  po  p o w ro c ie  z P a ry ża  p r z y 
łączył  się s t a n o w c z o  do  s t a n o w is k a  Belgji 
w sp raw ie  s ła w n e g o  m e m o r a n d u m ,  w r ę c z o n e g o  
R o s ja n o m  i z a r ó w n o  jak  przeds ta wic ie l  jej, 
min. J a s p a r ,  odmó wi ł  p o d p is a n ia  te g o  m e m o r -  
jału.  W yw oł a ło  to  na tu ra ln ie  w y b u c h  n e r w o 
w ego  po dra ż n ie n ia  u Lloyd a  G e o r g e ’a, k tó ry  
p o d o b n o  w ba rd zo  o s t r y m  to n ie  rozmaw ia ł  
z Ba r th ou .  Co n a p r a w d ę  s o b ie  powiedz iel i  ci 
m ę ż o w i e  s ta nu  p o d c z a s  wspól ne j  konferenc j i  
na tura lnie  p o z o s t a n ie ,  zda je  się, o k r y t e  t a j e m 
nicą. W i a d o m o ś ć  o tej  r o z m ó w c e  p o d a n a  przez  
lo nd yńs kie  „ T i m e s “, oka za ła  się j e d n a k  n ie 
prawdz iw ą,  jeśli wierzyć  o ś w ia d c z e n io m  z łożo
n y m  przez  Lloyd a  G e o r g e ’a na  przyjęciu p r z e 
zeń dz ienn ik arzy  i z ł o ż o n y m  w je g o  imieniu 
o ś w i a d c z e n i o m  C h a m b e r la in a  w angielskiej  
izbie gmin,  k tó r y  w i a d o m o ś ć ,  p o d a n ą  przez  
„Times" ,  nazwa ł  z łoś l iwem k ł a m s t w e m ,  a na 
py ta n ie ,  czy wie,  iż w ca łym  kra ju  pa nu je  
wielkie z a n ie p o k o je n ie  z p o w o d u  zagr oż eni a  
so juszu  z Franc ją  w s k u t e k  dyskus j i  t o c z ą c y ch  
się w Genui ,  odpowiedz i a ł ,  że n i e m a  p o w o d u  
do  pr zy pu szczan ia ,  a że b y  Lloyd G e o rg e  m ó g ł  n a 
razić na szwak,  s to sunk i  łą czące  Angljęz Franc ją.

W konf l ikcie t y m  chodziło więc  o to, k to  
u jmie  w s w e  r ęce  j e d y n e  na  razie b o g a c t w o  
Rosji,  n a d a ją c e  się do  ł a tw ego  i n a t y c h m i a 
s t o w e g o  e k s p lo a to w a n ia ,  t. j. na f tę .  W ys z ło  
na  jaw, że ce lem angiel skiej  pol i tyki  naf towe j  
w Rosji  j e s t  taki  rozdz ia ł  konces j i ,  k tó ry b y  
dał g rupi e  a n gi e l s ko -ho le nde r sk ie j  d o m i n u j ą c e  
s t a n o w is k o .  Na  tak ie  za ła twie n ie  s p r a w y  F r a n 
cja i Belgja nie  zgodzi ły  się, żąda ją c  p r z e 
p r o w a d z e n i a  za sady ,  ż e b y  so w i e t y  były z m u 
sz o n e  zwróc ić wszys tk ie  k opa ln ie  naf ty  ich 
p o p r z e d n i m  właśc icie lom.  W y s tą p i ł y  więc  o ne  
o twarc ie  (zwłaszcza  Belgja)  w ob ro n ie  z a s a 
dy  u s z a n o w a n ia  idei wła snośc i ,  m o c n o  n a d 
sz a rp n ię te j  w os t a tn ic h  dn iach  p rz ez  an- 
g ie l sk o -so wieck ą  ideo log ję  p r o p a g o w a n ą  w G e 
nui. 1 jakko lwiek  nie da  się zaprzeczyć ,  że tak  
Franc ja ,  j ak  Belgja  m a ją  na oku p r z e d e w s z y s t -  
k iem w łasn e  s w e  in te r esa ,  (np.  in te r e sa  prze-  
rpysłu belg.  w Rosji w y n o s z ą  okoł o  dw uc h  
i pół  mi l ja r dów  f r a n k ó w  w złocie,  op ró cz  
1 mil ja rda w złocie u l o k o w a n e g o  w p o ż y c z 
kach  rosyjsk ich),  przecież- nie p o k r y w a j ą  ich 
ob ł udn em i  o b s ł o n k a m i  zasad  hu m an i t a rn y ch .

I n te re sa  p a ń s t w  i n a r o d ó w  są p o d k ł a d e m  
ich pol i tyki .  Tak  było zawsze ,  t a k  je s t  i t e raz  
na  kon ferenc j i  genue ńsk ie j .  S tw arza  t o  n a t u 
ralnie n iezwykle  t r u d n e  s t a n o w is k o  dla Polski.  
Dla nas  b o w i e m  k o n f e r e n c ja  g e n u e ń s k a  i jej 
wyniki  - p o  za in t e r e sa m i  ma te r j a ln ym i ,  m a  
p r z e d e w s z y s t k i e m  o lb rz ym ie  z n acze n ie  pol i 
t y c z n e  i tern t ł u m a c z ą  się znane  z d e p e s z  z a 
biegi  min.  S k i r m u n t a  w związku  z sy tu ac ją  
w y t w o r z o n ą  przez  n ieprz y łą czenie  się Francji  
i Belgji do  m e m o r a n d u m  dla Rosjan .  O dbył  
więc min.  S k i r m u n t  sz e re g  r o z m ó w  z de legac ją  
f rancuską ,  j a p o ń s k ą  oraz  innemi de legac jami ,  
a k tó ryc h  t reśc ią  były narad y  nad  e w e n t u a l 
nośc iami ,  j akie m o g ą  n a s t ą p i ć  w d a l szy m  ro z 
woju wyd a rz eń ,  p r z y c z e m  rzucił  on kilka myśli  
co do  s p o s o b ó w ,  k t ó r e b y  pozwoli ły  wyjść  
z o b e c n e g o  położenia ,  o raz  u t o r o w a ć  d r o g ę  do  
p r z y w ró c e n ia  je dno l i t ego  s ta no w is ka  m o c a r s t w  
s p r z y m ie r z o n y c h .  W reszc ie  odby ł  wraz z kilku 
cz łonkami  de legacj i  polskiej  ko n fe re n c ję  
z L lo yd em  G e o r g e ’m,  które j  p r zep is u j ą  du że  
z na czen ie  po l i tyczne .

W ed łu g  os ta tn i ch  w i a d o m o ś c i  dz ienników 
(doni e s ie n i e  „Te le gr ap ne n  C o m p a g n i e " )  gorl i 
w e  s ta ra n ia  o u k o ń c z e n ie  prac  ko nferenc j i  w e 
szły w s t a d j u m  k o n k r e tn e ,  w o b e c  prop oz yc j i  
polskiej  co do  wys łan ia  r z e c z o zn a w c ó w  do 
Rosji dla zb ad an ia  s t o s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h ,  
p a nu ją cych  w t y m  kraju.  P r o p o z y c j a —jak  p o 
da je  in formacja — ma widoki  przy jęc ia .  Po z a 
k o ńczen iu  b a d a ń  w s p ra w a c h  g o s p o d a r c z y c h  
r z e c z o z n a w c y  m a ją  się n a s t ę p n i e  z e b r a ć  w j e 
dne j  ze stolic eu ro pe js k ich .

W  chwili gdy  p o w y ż s z y  a r tykuł  o d d a n y  był  
d o  druku  nade sz ła  w i a d o m o ś ć  o o d po w ie dz i  
r z ą d u  s o w ie cki ego  na m e m o r a n d u m  w r ę c z o n e  
R o s ja n o m  w Genui .  Ma o n a  c h a r a k t e r  n e g a 
ty wny .

Reforma o i f l y n j i  wyborczej..
Sejm r oz pocz ą ł  d y sk u s j ę  nad  p r o j e k t e m  n o 

wej ordynac j i  w y b o rc z e j  do  s e jm u  i s ena tu .  
P r a c o w a n o  nad  n im o d  t r zech  k w a r t a ł ó w  w k o 
misji  ko n s t y tu cy jn e j ,  b io rąc  za p o d s t a w ę  p r o 
jek t  p r z e d ło ż o n y  prz ez  r adę  m in is t rów  i p o d 
da jąc  go  z a s a d n ic z y m  z m i a n o m .

W p o r ó w n a n i u  z d o t y c h c z a s o w ą  o rd y n ac j ą  
pr o je k t  w p r o w a d z a  p e w n e  u leps zenia ,  j a k k o l 
wiek nie w szy s t k ie  jej brak i  m o g ł y  być  w nim 
n a p r a w io n e ,  gdyż n i e k tó re  z nich zos t a ły  do  
p e w n e g o  s t opni a  s p e t r y f i k o w a n e  w kons ty tuc j i  
ma rc ow e j ,  k tó r a  w art .  II i n a s t ę p n y c h  b a rd z o  
da le ko  po sz ła  w s k ra jn e m  i d o k t r y n e r s k i e m ,  a dla 
na sz ych  s t o s u n k ó w  ni ew łaśc i wem ,  t r a k to w a n iu  
wszys tk ich  g ło su j ących  ja ko  j e d n a k o w o  uz do l 
n ionyc h  i p o w o ła n y c h  do  k ie ro w ani a  s p o ł e 
c z e ń s t w e m .  W k a ż d y m  raz ie  p r o j e k t  o rd yn ac j i  
w yborc ze j  s e jm o w e j  j e s t  n ie w ą tp l iw ym  pos tę -
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pem  naprzód w s tosunku do ordynacji Mora- 
czewskiego.

Najważniejszą zmianą dodatnią  jes t w p ro 
wadzenie tak  zwanych „list państwowych".  
J e s t  to pom ys ł  mało  jeszcze wypróbowany  
(za przykładem księs twa Badeńskiego w pro 
wadzono  listy państw,  w Rzeszy niemieckiej  
w roku 1920 oraz w Czechsłowacji  i Austrji), 
ale zapowiada się jako trafny i praktyczny.  
Wedle więc projektu  będą  dwojakie listy: ok rę 
gow e i państwowe.  Każde s tronnictwo zgła
szające swoich kandydatów w okręgu (lista 
okręgowa)  ma prawo  zgłosić swoją włąsną 
listę kandyd ató w jako listę państwową.

Wybory na listy ^okręgowe przeprowadzane 
b ędą  w sposób  podobny jak dotąd,  głosy zaś 
k tóre  padły bądź to na listy poniżej dzielnika 
wyborczego pozostałe,  bądź to  tworzą tzn. 
„nadmiar",  pójdą na rachunek „listy p ań s tw o 
wej" danego st ronnictwa.  Po ukończeniu więc 
wy borów  okręgowych specjalna komis ja ogól- 
no -p ańs tw owa do kona  obliczenia głosów, jakie 
można  przydzielić poszczególnym „listom p a ń 
s twowym" i poroździela je proporcjonalnie  na 
conto  tych list. Oczywiście lista posłów,  jacy 
mogą przejść z list pańs twowych jes t  ograni 
czona: zależy ona mianowicie od faktu, ile 
wolnych miejsc poselskich pozostało  do roz
dania po wyborach z list okręgowych.

Dobrą  s t roną  więc tego pomysłu jes t n a 
przód to, że s t ronnictwa będą mogły zgłaszać 
dwojakich kandydatów:  na listy okr ęgow e lu
dzi popularnych i ruchliwych, znanych na m a
łej przestrzeni,  a na listę pańs twową wpiszą 
pol ityków poważnych, którzy nie zechcą naia-  
żać się na przyjemności  kampanj i  wyborczej .  
Lista pańs tw ow a daje nadto  możnoś ć  s t ro n
nictwom nie operującym demagogją,  a przez 
to mniej licznym i dos ta j ącym w wielu o k rę 
gach głosy poniżej dzielnika, nie marnować 
tych głosów,  ale skupić je po t em  na liście

państwowej .  Staje się więc ona poniekąd le
kar s twem na do tychczasowe upośledzenie  miast, 
których głosy dotychczas  były m arn ow ane  lub 
zmuszane do łączenia się na dziwnych nieraz 
„listach zblokowanych" .

Poza tą najważniejszą nowością w p r o w a 
dza projekt  komisji  szereg innych nowych p o 
mys łów i poprawek,  które naogół  zmierzają 
do podniesienia auto ry te tu  s t ronnictw przy 
wyborach,  a możl iwego odebrania rządowi  p o 
ważniejszego wpływu na wybory.

prasy.
D y s k u s j a  n a d  e x p o s e  rządu.

W ubiegłym tygodniu  w kołach sejmowych 
rozeszła się pogłoska,  która znalazła echo i w p ra 
sie, że w dalszej dyskusji  nad p ro g ram em  
rządu i budże tem kilka s tronnictw ma zająć 
s tanowisko opozycyjne .  Naturalnie rząd, a t a 
kowany przez Sejm, nie miałby koniecznego 
au to ryte tu  wobec czynników zagranicznych. 
Pogłoski te więc wywołały zrozumiałe zanie
pokojenie  min. Skirmunta  i życzliwych nam 
ugrupowań na konferencji  w Genui,  k tóre  zna
lazło swój wyraz w znanej depeszy  jego do 
prez. min. Ponikowskiego.  Na szczęście zdrowy 
rozum polityczny na ten  raz zwyciężył i dy 
skusja odbyła się spokojnie.  O przebiegu jej 
donosi  „Dziennik P oznański":

„Zapowiadana  wielka opozycyjna  mowa  
posła W i t o s a  nie była ani wielką ani o p o zy 
cyjną. Opozycyjność  jej poległa na tern, że 
p. Witos  czynił odpowiedzia lnym rząd polski 
za zawarcie w Rapallo układu między Niem
cami a Rosją, za to, że t reść not  Cziczerina, 
k ierowanych do Polski jest  nieprzyzwoita i za 
to, że jedno z pism warszawskich drukuje 
t łus tym drukiem d ep esze  swego k o re sponden ta ,  
opisujące bankiety  i obiady w Genui.  Poza

O Lidze Narodów^.
(o d czy t  D-ra J .  P o la k a ,  w y g ło sz o n y  w Ł u ck u  1) 

w d. 9 kw ie tn ia  1922 r.)

Słyszymy częs to twierdzenie,  że cechą d o 
b re go  poli tyka jest  przewidywanie.  Jeżeli  tak 
jest ,  to zais te musimy zarówno my jak  i inni 
nie mieć dobrych pol ityków, gdyż przewidy
wal iśmy co kilka dni coraz inną przyszłość n a 
szą, a to co się s tało z nami, nie było przez 
nas  realnie uplanowanem; raczej dziełem Opa tr z 
ności,  cudem,  jak mówią niektórzy, Ale nie 
byl iśmy odosobnieni  w tej ignorancji przyszło
ści. Rozróżniamy wogóle przewidywania na 
krótką  i na d ługą metę ,  na miesiąc, rok lub 
na kilka pokoleń.  Tych co planują na krótką 
m e tę  nazywamy aktualnymi  poli tykami,  t a m 
tych innych marzycieli  lub utopistami .  Bismark 
dla k tórego  polityka była żywiołem,  był pierw- 
wszym pol itykiem aktualnym świata,  lecz prze
widywał  przyszłość Niemiec na 40—50 lat. Mic
kiewicz, k tóry stwierdził,  że pokój  wszechświa
to wy  nastąpi  dopiero  z chwilą wyzwolenia Pol
ski i, k tóry  w r. 1833 podał  projekt u tworzenia 
par lamentu  polskiego w Paryżu i odniesienia 
się do państw europejskich o u tworzenie związ
ku narodów,  był marzycielem.  Nie zwrócono 
też uwagi na jego projekta.  Polska w r. 1833

związku narodów nie utworzyła. Utworzyli go 
inni w 85 lat później.  Marzycielem czy utopis tą  
nazywają  n iektórzy Wilsona i ci tylko, co nie 
wierzą w szczerość jego planów, udzielają mu 
godności  zręcznego polityka.

Politycy nie tylko ignorowali,  ale i do  dziś 
dnia ignorują ten  wielki wspaniały proces  poli
tyczny, który dąży do utworzenia organizacji 
ludzkości złożonej z suwerennych organizmów 
pol itycznych narodowo-państwowych,  do u s ta 
lenia prawnych s tosunków pomięd zy  nimi, do 
zastąpienia rozboju i grabieży prawem,  do 
współpracy dla podnies ienia dob robytu  narodów,  
przemysłu,  handlu, nauki i sztuk pięknych.

Iluż to z nas myśli, że nawet  obecna inicja
tywa  Wilsona i cała koncepcja Ligi narodów 
jest  tylko now em  szalbiers twem pol itycznem,  
now ym m an ew rem  w pol ityce dotychczasowej.  
Zapat rywania takie po chodzą z zaniedbania 
przez poli tyków i działaczy społecznych tego 
procesu twórczego,  który  jako zarodek dzisiej
szego przełomu polityki, powsta ł  w Ameryce  
przed stu pięćdziesięciu laty. Utworzenie S ta 
nów Zjednoczonych,  proklamacje  praw człowie
ka i obywate la  ułożone,  przyję te  przez szereg 
s tanów amerykańskich i powstanie  p ierwszego 
towarzys tw a pokoju  w Ameryce w r. 1810 to są 
początki  tego ruchu, który już się nie przerwał  
i zapewne nie przerwie aż do osiągnięcia celu.
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t e m poseł  Witos żadnego konk re tnego zarzutu 
rządowi nie uczynił, zarzucając mu tylko, że nie 
posiada wyraźnej  linji poli tycznej i, że lawiruje 
między s tronnictwami.

„Po pośle Witosie przemawiał  poseł  Głą-  
b i ń s k i ,  k tó ry  odpierał  zarzuty posła Witosa 
i stwierdził,  że rząd pozapar lamenta rny  i b ez 
par ty jny skazany jest  na owo lawirowanie — 
między stronnictwami. Trzeba jednak przyznać,  
że rząd p. Ponikowskiego dop ro w a d ził gospo
darką państw ow ą  do stanu  je ś li nie kw itnącego, 
to w każdym razie w zbudzającego  zau fan ie  
nietylko  w kra ju , lecz i zagranicą , a  a u to ry te t  
R zeczyp o sp o lite j znacznie  się  podniósł.

Wogóle wszyscy mówcy,  jakkolwiek p o d 
dawali krytycznemu rozbiorowi  deklaracje za
równo prezyden ta  gabinetu,  jak i ministra 
skarbu,  to jednak zachowali  ton  umiarkowany,  
t a k j ż e  wywołało to w kolach rządowych na ogół 
wrażenie dodatnie.  Dyskusja ta wykazała,  że 
żadne ze s tronnic tw nie dąży do wywołania 
przesilenia. Wobec tego rząd p rawdop od ob nie  
zaniecha zamiaru do magan ia  się g losowania 
nad wotum zaufania dla siebie".

Głos  n i e m i e c k i  o  z n a c z e n i u  Pol sk i  
d la  G d a ń s k a .

„D anziger V olksb la tt"  przyniósł  przed paru 
dniami artykuł  p. t. „Przyszłość Gdańska i j ed 
ność gospodarcza  Gdańska i Polski",  w którym 
wspomniany dziennik w ten  mniej więcej s p o 
sób wyraża swoje  poglądy na dany temat :

„Oddzielenie Gdańska od Niemiec skutkiem 
t rakta tu  wersalskiego i włącznie Gdańska w o b 
szar gospodarczy  Polski, nadały w. mias tu zna 
czenie,  k tóre  nie będzie us t ęp o w a ć  znaczeniu 
Hamburga i Antwerpji.  Już  raz zajął Gdańsk 
w historji s tanowisko,  k tóre  się da porówna ć 
do obecnego,  a to podczas  tych 300 lat, p o d 
czas których rada Gdańska uznała (1453) pol 

skie zwierzchnictwo nad sobą.  Wtedy to Gdańsk 
był j edyn ym por tem  przewozow ym i wywo
zowym swego ogro m neg o  „hinterlandu" zaś 
pod koniec 17 wieku liczył 80000 mieszkańców,  
t. j. więcej niż Warszawa i cz terokrotnie  tyle, 
co wówczas Berlin.

Całe życie gospodarcze  Gdańska opiera  się 
na jego właściwości,  iż Gdańsk jest  natura lnym 
p or t em  całego obszaru nadwiślańskiego,  tu
dzież punktem  pocz ątkow ym i ko ńcowym tej 
olbrzymiej linji ruchu, która ciągnie się od 
Gdańska w kierunku południowym aż do m o 
rza Czarnego. Te oby dw a punkty  są p ods taw ą  
gdańskiego życia gospodarczego.  Skutkiem 
tego nowe stosunki graniczne uprawniają do 
nowych największych nadziei,  tak, co do wy
wozu i przywozu gdańskiego,  polskiego,  jak 
i ruchu t ranzytowego.  Pod tym względem o d 
grywają rolę prócz Węgier i Rumunji także 
obszary ,  obecnie zniszczone kulturalnie przez 
gospodarkę  bolszewicką,  jak obszary  cz arno
morskie,  Ukraina, część Białorusi, jednem  sło
wem kraj o olbrzymiej rozciągłości.  Znaczenie 
t ranzytow e Gdańska w tym względzie jes t t em  
potężniejsze,  że rosyjskie linje kolejowe zo
stały przez gospodarkę  sowiecką kompletnie  
zniszczone i obszary  te muszą  szukać ujścia 
przy p o m o cy  lepiej urządzonej sieci kolejowej 
polskiej.  Przez polskie koleje przewaga Gd ań 
ska nad innymi portami  pobrzeża  bał tyckiego 
jes t zagwarantowana.

Do tego musi się Gdańsk gospodarczo 
i przemysłowo dostosow ać i im p ręd ze j to 
uczyni, tem  lep iej będzie d la  niego. Polityczne 
i narodowe względy muszą ustąpić na drugi 
plan, a podnies ienie przemysłu,  handlu i ruchu 
musi odgrywać rolę naczelną,  gdyż tylko 
wtedy m ożna rozwiązać palący problem so 
cjalny Gdańska".

Rewolucja francuska,  nowe  konstytucje,  u p a 
dek niewolnictwa i pańszczyzny, zrównanie sta- 

«nów, dem okratyzac ja  i hasła pokoju  międ zyna
rodowego,  to sprawy pokrewne  z jednego pnia 
wyrosłe,  wszystkie uważane niegdyś  za utopje.  
Hasło związku narodów przez wiek cały prokla
mowały towarzystwa pokoju,  one to w ytw o
rzyły szereg instytucji jak biuro międzynaro
dowe pokoju  w Bernie, fundacje Blocha, Carne- 
giego i innych fi lantropów,  przeważnie a m e r y 
kańskich. P ropaganda pokoju  międ zy naro do
wego, popierana  w organizacjach pokoju z udzia
łem takich je dnos tek  jak Wiktor Hugo i Gari
baldi zaczęła wreszcie wywierać nacisk na rzą
dy, powo du jąc  z początku twory poronione 
w rodzaju konferencji  Haskiej, lecz w ostatnich 
dwu dziesiątkach lat powsta ją  w Ameryce  ko 
misje rządowe do rozważania wraz z rządami 
Europy sprawy ograniczenia zbrojeń i t rybu
nału międzynarodowego,  w r. 1914 rozpoczyna 
się w Ameryce  wielka propaganda społeczno- 
pol ityczna w postaci  Ligi do wymuszenia  p o 
koju, k tórą należy uznać jako istotny początek  
projektu  rządowego Ligi narodów.  Poniższych 
kilka szczegółów z jej działalności przekona 
nas, że punkta  Wilsona nie narodziły się bez 
przygotowania.

Uwagę Szanownych Panów zająłem dla tego 
powyższym szkicem dziejów ideologji sprawie

dliwości międzynarodowej ,  że dzieje te nie są 
dość  znane wogóle społeczeństwu naszemu,  
oraz,  że ideologja ta w istocie zaczyna wywie
rać wpływ realny na stosunki międzynarodowe 
i, wcześniej  czy później, zmieni oblicze polityki 
przeżytej ,  k tórą można scharakteryzować jako 
kombinację  mordercy,  złodzieja i szpiega.

Ameryka i Anglja były już oddawna przy
gotowane do tego,  co dziś się stało, najlepsi 
ekonomiści  tych krajów wykazali nietylko bez- 
uźyteczność,  ale szkodliwość ekonomiczną za
borów i zrojeń. Na kongresie m iędzyna ro do 
wym pokoju  w Londynie w r. 1909 król Edward 
powiedział deputacji,  do której powołano w licz
bie 9 przedstawicieli  narodów obcych również 
przedstawiciela Polski, iż władcy i mężowie 
stanu nie mog ą mieć przed oczyma większego 
celu nad popieranie porozumienia  i przyjaźni 
narodów.

Na bankiecie wydanym przez rząd na cześć 
tego kongresu Asquith zaznaczył,  że n iemasz  
celu bardziej godnego wysiłku i poświęcenia jak 
studjowanie ś rodków praktycznych,  dążących,  
do zastąpienia w zatargach siły fizycznej siłą 
rozumu.

„Sądzę, powiedział,  że wszystkie t rudności  
m ogą być pomyślnie  rozwiązane przy dobrej  
woli i uczciwym sposobie  myślenia" .  Lloyd 
George w dwugodzinnej  mowie swojej, wygło-



„ P rzeg lą d  Z ie m ia ń sk i" • przytacza wyjątki 
z artykułu d-ra Wład. Leona Biegeleisena na 
powyższy  temat ,  ogłoszonego niedawno w „Ga
zecie administracji  i policji pańs tw.".

W ar tykule d-ra Biegeleisena między innemi 
czytamy:

Parcelacja dobrowolna  nie rozwijała się 
u nas nigdy p c d  wpływem jakiegoś czynnika 
idealistycznego, nie była j ednak  pod dana przy 
musowi  zewnętrznemu.  Była raczej czynnikiem 
konieczności ,  niemal prawa ekonomicznego,  
wyrazem ekspansji  chłopskiej ,  płacącej za zie
mię ceny tak  „konkurencyjne" ,  że własność 
wielka, a zwłaszcza ś rednia chętnie,  z własnej 
woli, nie przymuszana do tego bynajmniej  za 
rządów obcych,  faworyzujących sfery agrarne 
(jak w Austrji np.), korzystała z ruchu parce- 
lacyjnego,  by l ikwidować s łabo rentujące  się 
wa rsz ta ty  pracy.

Podczas  wojny stosunki w tej mierze j es z
cze w wyższym stopniu stwarzały podłoże  
wdzięczne dla dobrowolnej  parcelacji większej 
własności,  jeżeli się zważy jak bardzo zaostrzyła 
się kwest ja  robocza  rolna (związki zawodowe,  
strajki i t. p.), jak znaczne kapitały t rzeba  było 
uruchomić,  by gospodarkę ,  zwłaszcza na znisz
czonych obszarach,  posunąć naprzód (ceny 
inwentarzy mar twych,  żywych, nasion,  maszyn, 
nawozów i t. p.). Wys tępuje  na rynek,  jako 
nabywca,  reemigrant  polski z Ameryki,  płacąc 
n iep ra w dopodobne  z powodu spadku waluty 
ceny za ziemię. Twierdzimy, że gdyby nie u tru d 
nienia dobrowolnej parcelacji, stw arzane ustaw ą
0 reform ie rolnej, parce lac ja  ta  rozw inęłaby  
się  niezm iernie żyw otn iej, n iżli p rzed  wojną
1 n iżli parce lac ja  rządow a. W interesie oczy
wiście sprawy leżałoby obwarowanie  jej' szere-

szonej również podczas  w spo mnian ego kon g re 
su, dowodząc między innemi niedorzeczności  
konfliktu angielsko - niemieckiego,  powiedział  
„Sprawa pokoju  jes t sprawą zdrowego roz sąd 
ku. Gdy dwuch mężów s tanu lub dwie osob y 
p rywa tne  mają  zatarg między sobą,  oddają go 
pod rozs trzygnięcie prawa,  lecz jeśli za targ 
taki powsta je  między narodami ,  to uciekają się 
do morders twa,  a jeśli k toś  p roponuje  inny 
spo só b  załatwienia, nazywają go marzycielem 
lub pacyfistą".

„Mówią niektórzy,  powiedział  Lloyd George,  
że olbrzymie zbrojenia w czasie pokoju  muszą  
sam e przez się doprowadzić do wielkiej wojny, 
ja sądzę  wszakże,  że wywołają one  rewolucje 
wewnętrzne,  gdy podatki  s t aną  się nie do znie
sienia".

Na kongres ie  pokoju w Sztokholmie pow ie
dział minister szwedzki spraw zagranicznych 
bar. Taube: „Sprawa Wasza  musi w końcu zwy
ciężyć. Zwolennicy pokoju mają wiarę silną, 
która obala góry i przyszłość do nich należy".

Nieograniczano się już zresztą w ostatnich 
latach teo re tycznym wskazaniem zasady. Uchwa
ła bowiem izby poselskiej  Stanów Zjednoczo
nych Ameryki  Północnej z dn. 20 czerwca 
1911 r., oraz senatu  tegoż pańs twa z dn.
24 czerwca,  nakazały prezydentowi  rzeczypos- 
politej wybór komisji z pięciu członków do

giem przepisów zapobiegawczych w rodzaju, 
iż nabywcy muszą  być rolnikami, iż plan p a r 
celacji musi  być za twierdzony przez władze 
ziemskie i t. p.

Ingerencja pańs twa w dobrowolnej  p a r ce 
lacji powinna przedewszystk iem zasadzać  się 
na udzielaniu rac jonalnego kredytu  tym na
bywcom,  którzy jak bezrolni i drobnorolni ,  nie 
zawsze mogą zdobyć się na zakupno ziemi za 
gotówkę.  Kredyt ren towy tu ma wdzięczne 
zadanie.  Korzystać z parcelacji dobrowolnej  
b ęd ą  j ednak  przedewszystkiem małorolni,  
chcący dokupić ziemi (adjacenci) i reemigranci:  
obie kategor je  obecnie wyposaż one  w znaczne 
za soby  pieniężne,  zawodow o p rzygo tow an e do 
prowadzenia  gospodarki  na drobnych  terenach.  
Państwo winno przes t rzegać tu interesów ko 
masacj i przeprowadzonej  także  w znacznej 
mierze na koszt  za in teresowanych i n ie j edno
krotnie włościanie k i lkunastomorgowi  dokupią 
ziemi, przechodząc  do rzędu wielkokmiecych 
gospodar s tw,  co w braku tej kategorji  wła
sności w Polsce powitać należy jako objaw 
wysoce dodatni.  W każdym -razie przy d o b r o 
wolnej parcelacji  prym wiodą za sob ne  w g o 
tówkę żywioły chłopskie,  co j ed nak u nas nie 
łączy się z pewną kategor ją  własności,  owszem 
parcelowi  właściciele (niżej 2 ha) rozporządzają  
częs to większą gotówką,  po chodzącą  z za rob 
ków ubocznych,  niżli wielcy kmiecie, cierpiący 
na brak i drożyznę robotnika.

Nieposiadające  żywioły chłopskie (np. zde 
mobilizowani żołnierze) muszą  czerpać ziemię 
z parcelacji  ziemi państwowej ,  a nadto  właś
cicieli ziemskich musi  się obciążyć pew nym 
p rocen tem  ziemi obl iczonym progresywnie  do 
ogólnego obszaru ,  k tóry w zamian za prawo 
dobrowolnej  parcelacji  winni ods tąpić bezpła t 
nie lub poniżej szacunkowej  ceny państwu na 
cele bezp ła tnego osadnictwa.  Wielcy właści
ciele winni też sami mieć prawo do przepro-

rozważenia wespół z pos łami  innych państw 
sprawy ograniczenia zbrojeń do rozmiarów nie
zbędnych dla zabezpieczenia pokoju  powszech
nego,  oraz wszelkich innych środków mogących* 
zmniejszyć prawd op od ob ieńs two wojny.  Uchwa
la ta podobnie  jak projekt  sekre tarza  s tanu 
Bryana pod nazwą „planu pokoju"  były już 
rozważane,  acz bardzo leniwie i z niedowierza
niem przez rządy i par lamenty .  Wprawdzie 
Bethman Hollweg zbagatel izował  projekta te 
w par lamencie  niemieckim,  wprawdzie w izbie 
francuskiej  wniosek Fourniera z dn. 19 czerwca 
1913 r. o u tworzeniu par lamentu  międzynaro
dowego dla opracowania prawodaws twa naro
dów i ograniczenia zbrojeń uzyskał  tylko 
142 głosy na 561 głosujących,  ale 24 małe 
państwa „plan pokoju"  Bryana zaakceptowały.

Tak więc, gdy mnós two s t ronnictw politycz- 
- nych w dalszym ciągu pielęgnowało swoje k a 

lejdoskopy zmieniających się koncepcj i  p rz e 
ważnie na walce wpływów opar tych,  to lerują
cych panowanie siły i anarchję międ zy naro do
wą, niewzruszone uchwały kongresów pokoju,  
że każdy naród m a  wyłączne prawo d ec y d o 
wania o własnych losach, że prawo zaboru nie 
istnieje, że e tyka  i prawo obowiązuje  w s t o 
sunkach międzynarodowych podobnie  jak w s to 
sunkach jednostek ,  że n iezbędnym jest  między
narodowy t rybunał  rozjemczy i siła zbrojna



w a d z e n i a  kolonizacj i  dawnej  na  d a n y m  obszarze ,  
oc zywiśc ie  p o d  k o n t r o l ą  władz.

P a ń s t w o w a  z iemia  w inn a  być  p a r c e l o w a n a  
m ię d z y  t e  k a t e g o r j e  n ab y w c ó w ,  k tó rz y  nie 
r o z p o r z ą d z a j ą  g o t ó w k ą ,  p o t r z e b n ą  na  z a k u p n o  
ziemi,  więc p r z e d e w s z y s t k i e m  żołn ie rzy  i in w a 
l idów, dalej  bezro lnych .

Ingerenc j a  p a ń s t w a  p o w in n a  iść dalej w k ie 
ru n k u  na l eży te j  pol i tyki  o ś r o d k a m i  p o w s t a ł y m i  
z parcelacj i ,  c e le m  p r z e m i a n y  ich na cele u ż y 
t ecz no śc i  publ iczne j  lub cele rolnicze  i p r z e 
m y sł o w e ,  s tw orzeniS  p o m y ś l n y c h  w a r u n k ó w
dla o s a d  p o w s t a ł y c h  z parce lacj i  i t. p.

*

W a ż n ą  dz iedz inę  t w o rz y  rac jona lny  k r e d y t  
h i p o t e c z n y  na  n a b y c ie  ziemi i z a b u d o w a n i a  

' i co w ażn ie j s ze  na p o t r z e b y  u ru c h o m ie n ia  g o s 
poda rk i  rolnej ,  a t a k ż e  na  cele  mel joracyjne .

Parce la c ję  p r z e p r o w a d z a ć  m o g ą  za z e z w o 
len iem i p o d  k o n t r o lą  rz ądu  n ie ty lko  ins ty tuc je  
po ś r e d n ic z ą ce ,  z a t w i e r d z o n e  przez  rząd,  lecz 
ta k ż e  spółk i  pa rc e la cy jn e  n a b y w c ó w  i sami  
właśc ic ie le  lub też  w sp ól n ie  w s z y s tk ie  lub n ie 
k t ó r e  czynniki ,  o k tó rych  m o w a .  B an k  ro lny  
w myśl  już n ow ej  u s t a w y  udz ie lać m o ż e  ty m  
in s ty tu c jo m  i p a r c e lu ją cy m  w ogó le  p o p a r c ia  
przez  udz ia ł  w kap i ta le  z a k ł a d o w y m  i p o m o c  
te chniczną .  Należy w tej  m ie rz e  o d n o ś n ą  dz ia 
ła lność  jak na jb a rd z ie j  rozszerzyć .

N ie s t e ty  tej  d o b r o w o ln o ś c i  w ruchu  parce-  
lacy jny m nie d a n o  rozw in ąć  się w całej pełni,  
aczkolwiek  na leża ło  to  uczynić,  tern bardziej ,  
iż nasz  a p a r a t  p a ń s t w o w y ,  nie dawał  żadne j  
rękojmi,  że rzecz  bę dz i e  p r z e p r o w a d z o n ą  
szybko,  s p r a w n i e  i t an io .

Należa ło  tu  pó jś ć  dro gą ,  k tó r ą  n i e s t e t y  
rzadko  w p o c z y n a n ia ch  na sz ych  p a ń s t w o w y c h  
idz iemy — d r o g ą  pr zykł adu  z Z achod u,  o d p o 
wied n io  do  na sz y c h  w a r u n k ó w  z m o d y f i k o 
w anego.

Pr zyk ła dó w  takich m a m y  dość .  1 tak:

je d y n ie  w us ług ach  p r a w a  m o ż e  być  uznaną ,  
t e  n i e w z r u s z o n e  uc hw ały  k o n g r e s ó w  p o k o j u  
p o s t a w i o n e  były w j e d n a k o w e m  brzmieniu  
przez  d ług ie  dziesiątki  lat  i to ro w a ły  s ob ie  
d r o g ę  aż do  tej  chwili, gdy  w o jna  o b e c n a ,  
w s z c z ę t a  s t a r e m i  has łami  da lszych  zabo ró w ,  
ukaza ła  lu do m  w s t r a sz n y c h  o b ra z a c h  całą 
g ro zę  i n ik c z e m n o ś ć  pol i tyki  d o ty chc zasow e j ,  
d o p r o w a d z i ł a  ide ę  na s z ą  d o  t r y u m f u  tak iego ,  
na jaki zas ługuje  ja k o  na jp ie rwsza ,  na jw ię ks za  
i na jp ra k ty c z n ie j s z a  z u topj i .

W r. 1914 s k o ro  ty lko  roz po czę ł a  się wojna  
zwol enn ic y  p o k o j u  w A m eryce ,  w y c h o d z ą c  
z założenia,  że o k ro p n o śc i  w ojn y  wszczę t e j  
p r z e k o n a ć  wresz c ie  m u s z ą  świat  cały o ko n ie cz 
nośc i  z i szczenia  idei p rzy jac ió ł  cywilizacji  i r e 
f o r m y  pol i tyk i  w sz e c h św ia to w e j  na z a s a d a c h  
sprawiedl iwośc i ,  u tworzyl i  p o m i e n i o n e  s t o w a 
rzys zeni e  „Ligę d o  w y m u s z e n i a  p o k o j u "  do 
k tóre j  weszl i  na jwyb i tn ie j s i  m ę ż o w i e  s tanu ,  
nie w ył ącza jąc  wielu dz is ie j szych o p o n e n t ó w  
Wilsona .

W  k o ń c u  stycz.  1915 r. gdy zaczę ła  do j rzewać  
k o n c e p c ja  k o n k re tn a ,  iż idea p o k o j u  p o w s z e c h 
n e g o  ur zecz y w is tn io n ą  b yć  m o ż e  je d y n ie  w p o 
staci  rea lne j  z w i t k u  nar o d ó w ,  Liga d o  w y m u 
szenia  p o k o ju  urządz iła  w t y m  celu dwie  wiel
kie k o n f e r e n c je ,  p i e r w s z ą  w dn.  16 i 17 c z e r w 
ca w Filadelfji  w h i s to r y c z n y m  g m a c h u  ogło-

N iem cy  o b e c n i e  c e n i ą c e  w y s o k o  i n ic ja t ywę  p r y w a t n ą ,  
m i m o  t e n de n c j i  s o c j a l i s t y cz n yc h  ki lku o s t a t n i c h  r ządó w,  
w p ro w ad z i ł y  w s z e ro k ie j  m i e r z e  w S c h e i d e m a n o w s k i e j  
r e f o r m i e  r olne j  ów czynni k d o b r o w o l n y c h  zwi ązków.

P r z y p o m i n a m y  tu ty lko  m o m e n t y ,  k t ó r e  d o t y c z ą  d o 
b r o w o l n y c h  zwi ązków,  s t w o r z o n y c h  w o k r ę g a c h ,  w k t ó 
rych,  s t o s o w n i e  do obl iczeń z r o k u  1917 ( os t a t n i  spi s  
p r z e d s i ę b i o r s t w  rolnych) ,  13" j, p r ze s t r z e n i  ro l niczo  u ż y t 
k o w a n e j  p r z y p a d a  na  pos i ad ł oś c i  wi ę ks z e  niż 100 ha.

Zwi ąz ek  właściciel i  d o s t a r c z a  z a p a s u  z iemi  nie b e z 
p o ś r e d n i o  . rz ądo wi ,  lecz  i n s t y t u c j o m  p o ś r e d n i c z ą c y m  
s p o ł e c z n e g o  c h a r a k t e r u  na  ich żądan ie ,  p r z y c z e m  o b o 
wi ąze k  t e n  u s t a j e  z chwilą,  gdy wie lka  w ł a s n o ś ć  nie 
p r z e k r a c z a  10"j, o g ó l n e g o  o b s z a r u  r o l n i cz eg o  d a n e g o  
okr ęg u.

Z wi ąz ek  po si ad a,  p o d o b n i e  j ak  i p r z e d s i ę b i o r s t w a  
o«adnicze ,  p r a w o  p i e r w o k u p u  w s t o s u n k u  do pos i ad łośc i  
r o ln ic zyc h o o b s z a r z e  p o n a d  20 ha,  k t ó r e  m o ż e  być  w y 
k o n a n e  w ów cz as ,  gdy właściciel  z a w r z e  k o n t r a k t  k u p n a  
i s p r z e d a ż y  wyżej  w ym i e n i o n y c h  m a j ą t k ó w ,  za w y j ą t 
k a mi  w u s t a w i e  wy mi e n i o n y m i  ( s p rz ed a ż  wł asnośc i  i ns t y 
tucj i  publ iczne j ,  m i ęd z y  m a ł ż o n k a m i  itp.). P r a w o  p i e r 
w o k u p u  t r w a  pr z ez  3 t y go d n i e  o d  chwili  zawi ad omi en ia .  
Do p r a w a  p i e r w o k u p u  s t o s u j ą  się  p rz ep i sy  p r a w a  cywi l 
n e g o .  W razie  n i e m o ż n o ś c i  z ap e wn i e n i a  so bi e  z a p a s u  
ziemi  na t e j  d rod ze ,  zwi ąz ek  m a  p r a w o  w y w ła s zc ze n ia  
g r u n t ó w  wi ększe j  wł asnośc i .  Ko l e j no ś ć  w yw ła sz cz en ia  
j e s t  p r ze wi d z i an ą  w u s t a wi e ,  w c h o d z ą  t u  w r a c h u b ę  
m aj ą tk i  z a k u p i o n e  p o d c z a s  wo j ny  p r zez  n ie- ro ln ików,  
maj ą t k i  źle lub e k s t e n s y w n i e  z a g o s p o d a r o w a n e ,  laty-  
f undj a  itp. Majątk i ,  m a j ą c e  s z cz e g ó l n i e j s z e  z n ac z e n i e  
dla r o z w o j u  ro l nic t wa,  nie p o d l e g a j ą  wy wł as z cz e n i u .

Całą a k c j ę  o sa d n i c z ą  p r z e p r o w a d z a j ą  t o w a r z y s t w a  
p a r c e l a c y j n e  c h a r a k t e r u  mnie j  wi ęce j  p u b l i c zn eg o,  k t ó 
r y ch  k o l e b k ą  są Prusy ,  p r z y c z e m  c ię ża r  s k o n f i sk o wa ni a  
s p o c z y w a  r ó wn i e ż  na  nich przy  p o m o c y  rządu.

N a j i s t o t n i e j s z y m  p o s t a n o w i e n i e m  n i emi ec kie j  u s t a w y  
j e s t  p o w o ł a n i e  do  życia  z wi ąz kó w właściciel i ,  k t ó r e  s a 
m e  p r z e z n a c z a j ą  na  cele  pa r ce lac j i  ma j ą tk i ,  z i emski e,  
o d i um w y w ła sz cz e n i a  b ior ąc  n a  s i ebie  i ł a go d zą c  wza-  
j e m n e m i  wś r ód  s ieb ie  k o m p r o m i s a m i  o s t r z e  u s t awy .  
D o b ó r  m a j ą t k ó w  w t e n  s p o s ó b  n a l eż y  do związku,  któ- .  
ry w e s p ó ł  z l ok a l n emi  t o w a r z y s t w a m i  o s a d n i c z e m i  i o r 
g a n i zac jami  ro l niczemi  p r z e p r o w a d z a  p a r ce la c ję .  W s p ół 
o d p o w i e d z i a l n o ś ć  c zyn n ik ó w s p o ł e c z n y c h  j e s t  t u  więc  
w całe j  pełni  z ap e w n i o n a .  P r a w o  p i e r w o k u p u ,  p o w o ł a n i e  
d o  życia zwi ąz kó w właściciel i ,  współudz i ał  c zy nn i ka  s p o 
ł e c z n e g o  w parce lac j i ,  w s z y s t k o  t o  os ł ab ia  p r z y m u s  
wywł asz cz en i a ,  r acz ej  n a d a j e  m u  c h a r a k t e r  możl iwi e  
m a ł e g o  zła,  w p r o w a d z a j ą c  czynnik  d o b r o w o l n e j  p a r c e 
lacji,  n i ez wy kl e  d od a t n i  dla p r z e p r o w a d z e n i a  r e f o r m y

szen ia  n iepod leg łośc i ,  d ru g ą  w W a s c h i n g t o n i e  
w dn.  27 ma ja  1916 r. W liczbie m ó w c ó w  na  
tej  p ie rwsze j  kon ferenc j i  d a w n y  p r e z y d e n t  Taft ,  
p r e z e s  Ligi wyrazi ł  nadz ieję ,  iż u da  się s t w o 
rzyć Ligę na ro d ó w ,  k tó ra  pozwol i  na  un ik ni ę 
cie wojen  p rz ez  ro z s t rz y g an ie  s p o r ó w  na  innej  
d r o d z e  p ra k ty c z n e j  lub przez  zaw ie sz en ie  s p o 
rów do  chwili u s p o k o je n ia  ś lep ych  na m ię tn o śc i  
i, że Liga p o k o ju  wielkich m o c a r s t w  p o w s t a n i e  
n i e b a w e m  na  tych  z a sa da ch .  Na  drugiej  k o n 
ferencj i  Taf t  mówi ł  o ś r o d k a c h  p r a k t y c z n y c h  
os iągnięc ia  p o ko ju  p o w s z e c h n e g o ,  o t r y b u n a le  
ro z je m c z y m ,  o t ec hn ic e  e g z e k u t y w y  w y r o k ó w  
jego,  o z a s a d a c h  Ligi n a r o d ó w  wogóle .  Wi lson  
p rzem aw ia ł  również .  Dowodzi ł  on,  że lud zkoś ć  
je s t  l i cznemi w ięzami  z łączona ,  że  s p r a w y  Eu
r o p y  lub Azji są  również  s p r a w a m i  Ameryk i ,  
że s p r a w a  życia dla wszys tk ich  n a r o d ó w  świa ta  
je s t  o p a r c i e m  m o c n e m  p o k o j u  na  n ow e j  i z d r o w 
szej dyplo macj i  niż to  się działo do ty ch czas ,  
oraz ,  że r zą dz eni e  się p a ń s t w  w e d łu g  k o d e k s u  
h o n o r u  o b o w i ą z u j ą c e g o  d o t y c h c z a s  tylko  j e d n o 
stki, i nie d o r a ź n e  p rzym ie rza  kilku pa ńs tw ,  ale 
zwi ązek  s ta ty  wszys tk ich  s ta n o w i  d r o g ę  do  c e 
lu. „Siła a rb i t ra lna  musi  być  u s u n i ę t ą  ze  s t o 
s u n k ó w  m i ę d z y n a r o d o w y c h — mówił  W i ls on— i 
z a p a n o w a ć  m a  idea świa t a  n o w e g o ,  k t ó r e g o  
a t m o s f e r ą  jes t  pokój .  Każdy  n a r ó d  m us i  być 
su w e r e n n y ,  a t e r y t o r j u m  jego  n ie ty ka lne " .



 — —

rolnej.  Sami właściciele mogą również przeprowadzać  
parcelacje  pod warunkiem poddania się przepi som o bo 
wiązującym i zatwierdzeniu władz.

*
Ustawa węgierska  uznaje  również prawo pierwokupu 

pańs twa  przy każdej  zmianie właściciela nieruchomości ,  
za wyjątkiem nieruchomości ,  leżących na obszar ze  we 
wnęt rznym gminy lub miasta i wypadków,  w których j e 
dną s t roną kon tr ak tuj ącą  jes t  jedna z 2 krajowych in
stytucj i  współdzielczych ziemskich,  jeśli s t rony kon t r ak tu
j ą ce  są spokrewnione  łub spowinowacone ,  jeżeli maj ą 
t ek  nie j es t  większy niżli 50 m. kw., a nabywca jes t  za 
wodowym rolnikiem, zarządcą,  lub inwalidą, dalej jeśli 
chodzi  o wdowy lub s ie io ty po poległych,  urzędnikach 
lub zawodowych żołnierzy i t. p.

Każdy właściciel ma prawo parcel ac j i .^Zamiar  roz
pa rcelowania winien być zgłoszony właściwemu inspe
ktorowi  rolnemu.  Naogół  u st awy węgierskie zasadniczo 
uznają  wolny obrót  ziemią, podobnie  jak u st awa nie
miecka  (prawo pierwokupu) .

*

Ustawy angielskie  pozos t awiają  swobodzie  i inicjaty
wie społecznej  i indywidualnej jaknajwiększe pole,  wkra
czając dopiero z p r zymusem wówczas,  gdy ona zawo
dzi, będąc bezczynną lub mało czynną.

*
Ustawa kanadyjska  wyraźnie stwierdza,  że komisja 

p izys tępu je  do wywłaszczert ia wówczas,  gdy właściciel 
nie chce dobrowolnie  zgodzić się na sprzedaż,  lub gdy 
komisja j es t  zdania,  że żaden ak t  sprzedaży nie dojdzie 
do skutku. *

Ustawa wtoska  ogranicza wywłaszczenie do gruntów 
pewnych kategor j i  (nadających się do znacznych pr ze 
obrażeń pod względem kultury rolnej),  p rzyczem właści
cielowi wywłaszczonego gruntu służy w ciągu roku pr a
wo wykupu gruntu za zwrot em wszystkich kosztów 
meljjaracji.

Ustawy duńskie, zwłaszcza o majora t ach ,  przewidują 
dob rowo lne  oddanie pańs twu części  ziemi na cele o s ad 
nictwa i zapła tę  daniny z za t r zymaniem do dobrowolnej  
d y s p o z / g i  resz ty  ziemi bez węzła f ideikomisowego,  co 
dla wielu posiadaczy będzie tak korzys tne ,  że skorzy
s t ają  z t ego  ogólnie.

Ustawa duńska przewiduje nadło  prawo p ierwokupu 
przy l icytacjach i dopiero gdyby zapas  ziemi w ten spo 
sób uzyskany nie był dos tateczny,  na s t ępu j e  p r zymu
sowe  wywłaszczenie.

Nie ruszamy dalej mater ja łów w tej mierze,

już jednak do tychczasowe  przykłady wskazują 
na to  jasno,  że szereg us tawod awstw zachod
nich poszło drogą,  o któraj  mówiliśmy wyżej, 
drogą dobrowolnej  parcelacji pod nadzorem 
państwa i przy spełnieniu warunków,  przez 
państwo nałożonych,  że część rolnych us taw 
zagranicznych przewiduje wywłaszczenie d o 
piero wówczas , gdy dobrowolna parcelacja nie
dostarczy dos ta t ec znego  zapasu ziemi.

*
Jedyn ie  Rum unja i C zechosłow acja , nie 

mówiąc  oczywiście o Rośji, stoi na s tanowisku 
bezwzględnego wywłaszczenia ponad pewne  
maximum obszaru,  podob nie  jak us tawa polska.

Przymus powinien być, jak  w Anglji, j ed y 
nie groźbą,  rzadko real izowaną w praktyce,  nie 
należy jednak w interesie szybkiego p rz ep ro 
wadzenia  reform y rolnej, zrzekać się tej za sa 
dniczej siły i warunków powodzenia,  jakie daje 
wszelka akcja dobrowolna ,  pozbawiona  b e z p o 
średniej  ingerencji rządu.*

Wielka własność żyje obecnie w nader  cięż
kich warunkach robocizny i prowadzenia  gos 
podarki rolnej, wskutek głównie usamodzie ln ie
nia się czynnika pracy rolnej, dziś najdroższe
go kosztu produkcji,  wobec t rudności  wogóle 
dos tania robotnika  przy braku rąk roboczych.  
Pęd w kierunku parcelacji jes t tern silniejszy, 
że uruchomienie gospodarki  wymaga dziś ba r
dzo znacznych kapitałów, których zniszczeni 
wojną właściciele nie posiadają.  Parcelacja 
zwłaszcza częściowa,  jes t tu częs to jedynym 
ratunkiem,  tak, iż podobn ie  jak przed wojną, 
tak  i obecnie prąd ku parcelacji  dobrowolnej ,  
byłby bardzo silny, nawet  bez groźby przy
musu.  Z orzeczeniem przymusu,  w razie nie- 
przeprowadzenia  parcelacji dobrowolnej,  przy 
lub ł>ez współudziału rządu, lecz zawsze pod 
kontrolą władz, i przy zas tosowaniu  się ścisłem 
do us taw i rozporządzeń,  parcelacja dobrowol-

Powtórzył też Wilson powyższy pogląd swój 
również w mowie  wygłoszonej  2 września 1916 r. 
jako kandydat  na prezydenta  Stanów Zjedn.

Z tej krótkiej wzmianki historycznej  wynika, 
że zamierzona wielka re forma polityki wszech
światowej  wynikła na gruncie przygotowanej  
opinji wielu poli tyków. Koncepcja ta, jak wi
dzimy, zaczęła była oddawna już torować s o 
bie drogę do mózgów i serc mężów stanu,  co
roczne kongresy międzynarodowe  pokoju  były 
wi tane niemal entuzjas tycznie przez lepszych 
mężów stanu,  przez rządy nawet ,  lecz długo 
jeszcze po tęga  mocarzy stawiłaby opór  sp ra 
wiedliwości międzynarodowej,  gdyby nie klęska 
tej strasznej wojny podobnej  do miecza Was- 
chingtona,  na k tórym bojownik ten  wypisał  
wyrazy „Czyń sprawiedl iwość".

Lecz dla czegóż tak  prosta,  tak zbawienna 
reform a nie mogła obejść się bez wszechświa
towej klęski. Czyż wskrzeszenie  Polski i u t wo
rzenie innych państw według życzeń narodów,  
wreszcie utworzenie Ligi narodów i t rybunału 
rozjemczego nie mogło się obejść bez zabicia 
dzies ią tków miljonów młodzieży,  śmierci gło
dowej innych dzies iątków miljonów ludu i s p u 
stoszenia świata?

W istocie byłoby to możl iwem i łatwem,  
gdyby idee wręcz przeciwne,  idee imperjalisty- 
czne i szowinizm nie były wszczepione przez

rządy i s am e  społeczeństwa całym pokoleniom 
przez całe wieki, gdyby głos organizacji  p ro 
pagandy sprawiedl iwości  międzynarodowej  nie 
pozostawał  g łosem wołającego na puszczy.  
A jednak pokazało się dowodnie,  że głos ten 
był niezbędny i historja wyświetli rolę jego 
w uskutecznianiu dzieła, które się dokonywa ,  
acz już dziś jasno się widzi, że wojna po raz 
pierwszy wywołała odczyn druzgoczący pol ity
kę, która była jej przyczyną.

Polska nie mogła pozostać  jedyną wśród 
narodów  o wyższej kulturze, bez organizacji 
społecznej ,  popierającej  idee prawa narod ów  
i pokoju  powszechnego,  oczywiście nie pokoju  
za wszelką cenę, bo taki nie mógłby być w o 
góle poko jem t rwałym,  lecz pokoju  opa r tego 
na równouprawieniu  narodów,  po wyzwoleniu 
wszystkich,  po dokonaniu  przekszta łceń na p o d 
stawie sprawiedliwości.  W czerwcu 1906 r. p o 
wstało w Warszawie „Polskie s towarzyszenie 
przyjaciół pokoju" ,  k tórego celem, według s t a 
tutu, jes t krzewienie idei rozstrzygania sporów 
międzynarodowych na podstawie  prawa zamiast  
gwałtów i siły zbrojnej,  współpraca  narodów 
na podstawie  równych praw i rozważanie spraw 
społecznych na pod s tawach  sprawiedliwości 
i ludzkości.

(Dokończenie  nastąpi).
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na, o ile up os ażonoby  ją w szereg przywilejów 
w rodzaju wyższej ceny i t. p. rozwinęłaby się 
niesłychanie żywotnie,  jak to widzieliśmy choć- 
by . na kresach,  jak długo nie było reformy rol
nej, a wisiała tylko jej groza i us tawa o o s a d 
nictwie wojskowem.

W tym kierunku więc powinna pójść za sa
dnicza zmiana: rozszerzenie  jaknajbardziej  inten
sywne parce lac ji dobrowolnej, dzięki której  nie 
tylko rząd oszczędzi  znacznych wyda tków na 
cele osadnictwa,  lecz nadto reform a rolna p r zy j
dzie do sku tku  nierównie szybciej, n iźli na dro
dze  e ta tycznego  przeprow adzen ia  we w łasnym  
zarządzie . Wszystko inne jest  tylko logiczną 
konsekwencją  i wypełnieniem szczegółów,  jak 
cały szereg sp o s o b ó w  znanych zresztą z za
chodnich ustaw,  które dają gwarancję,  że d o 
browolna parcelacja nie wypaczy zasad refor
my rolnej, że więc ceny na ziemię, jej racjo
nalny rozdział między rolników, nie odbędzie  
się bez ingerencji państwa i urzędów ziemskich, 
że więc te  ostatnie będą miały decydujący 
wpływ, na plan parcelacji,  o soby  nabywców 
i ceny na ziemię.
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Żywioł polski wywalcza sobie w Gdańsku 
z mozołem  i t ru dem coprawda,  lecz stale, co
raz lepsze warunki  rozwoju na przyszłość.  Za
kłada się tu coraz inne i silniejsze placówki 
kultury polskiej, których zadaniem utrwalać 
umacniać i rozszerzać  nasz dor ob ek narodowy.  
J e d n ą  z takich placówek naszych,  t o —gimnazjum 
polskie.

W sprawie tej d epesze  tel. Agencji wschod
niej donios ły przed paru  dniami:

„Do gimnazjum polskiego w Gdańsku przy
ję to  dotychczas na podstawie  świadectw i eg 
zaminów 139 uczniów i uczenie. Gimnazjum b ę 
dzie o 2 typach:  jedno gimnazjum realne w e
dług typu frankfurckiego z pewnemi zmiana
mi, w którem będą wykładane język polski, 
rfiemiecki, francuski,  angielski i łacina, drugie 
g imnazjum,  klasyczne,  rozpoczynać się będzie 
od klasy 5-tej, w którem  wykładane będą język /  
polski, niemiecki,  francuski,  łacina i greka.  Uro
czystość  poświęcenia gimnazjum odbędzie  się 
13 maja".

Gimnazjum polskie w Gdańsku! — w tym 
Gdańsku,  który tak  zaciekle walczył z każdym 
objawem  polskości.

Któżby przed t rzema laty myślał  o polskiem 
gimnazjum, a w czasie wojny światowej  nawet  
najwięksi krzewiciele polskości  w Gdańsku,  k tó 
rzy wlewali w masy  ludu polskiego wiarę w 
zmartwychwstan ie  Ojczyzny, nie przypuszczali,  
iz w tak krótkim s tosunkowo czasie nas tąpi  
takie przeobaźenie  w wewn ęt rzny m ustroju 
Gdańska,  k tóre  pozwoli na o twarcie polskiego 
gimnazjum.  Ileż s tarań  i t rosk  łożono na to, 
aby ot rzymać tu najpierw polskie szkoły lu
dowe! J a k  długo targowano się o to z s en a 
t em  względnie rządem  gdańskim.

W sprawie założenia polskiego gimnazjum 
„Kurjer lwowski" donosi:

„J edn a osoba zasłużyła się przedewszystkiem 
około przyspieszenia i zrealizowania tej tak

ważnej i n ieodzownej dla Polonji gdańskiej,  
sprawy.  J e s t  nią powszechnie  tu z akcji około 
założenia g imnazjum znany i szanowany,  s ł aw
ny na całą Polskę i poza  jej granicami pisarz,  
Stanisław Przybyszewski .  W tym bowiem cza
sie przypada  30-letni jubileusz pracy literackiej 
tego  znakomitego pisarza. Tę konjunkturę wy
korzystał  w ten sposób, iż wszelkie dochody,  
k tóre  wpłynęły z obcho dó w jubi leuszowych,  
urządzanych po różnych mias tach Polski, p rz e 
znaczył na cele p ierwszego polskiego gimnazjum 
w Gdańsku,  k tórego założenie było dla niego 
największem marzeniem.

„Akcja p. Przybyszewskiego wydała n i e sp o 
dziewane owoce.  Źa jego s t araniem wpłynęło 
około 18 miljonów mk. poi. prawie wyłącznie 
z Małopolski.  Oprócz tego przywiózł p. St. 
Przybyszewski  z obchodów jubi leuszowych 
w Krakowie około 250.000 mk., mias to Tarnów 
złożyło na jego ręce 50.000 mkp.,  księgarnia 
wydawnicza Gebethn era  i Wolffa w Warszawie 
przesłała bezpła tnie podręczników szkolnych 
dla polskiego gimnazjum za około pół miljona 
mkp. ,  licząc skromnie.  Doliczywszy jeszcze do 
tych sum kwotę  300.000 mk. niem.,  o t rz ym a
nych z różnych darowizn,  a zwłaszcza od 
zawsze ofiarnych na cele narod ow e banków 
polskich w Gdańsku, o t rzym ano  kapitał,  k tóry  
zapewnił  pows tan ie  i byt  g imnazjum na pierw
sze lata"

Przeciw tem u  pochodowi  polszczyzny nie
miecki Gdańsk naturalnie s tara się bronić.  
J e d n y m  z takich środków utrudnianie dopływu 
słuchaczy polskich do politechniki Gdańskiej:  
Niedawno właśnie donosiły dzienniki, że zarząd 
politechniki gdańskiej  za porozumieniem z s e 
na tem  wydał  rozporządzenie,  ut rudniające nie
zmiernie studja na tutejszej  pol itechnice dla 
zagranicznych s tudentów.  Ost rze  to sk ie rowa
ne jes t przedewszystkiem przeciwko Polsce. 
Polskich s tudentów uważa się tu przecież za 
cudzoziemców.  J ak że  to pogodzić z t rak ta tem  
wersalskim,  k tórego pewien artykuł opiewa,  iż 
nie m ożna  czynić żadnych różnic między o b y 
watelami  gdańskimi a polskimi w różnych in
stytucjach i dziedzinach życia go spodarczego  
w m. Gdańsku.  Na mocy owego p r a ^ a  mają  
s tudenci  pańs tw obcych uiszczać się z o s o b 
nego podatku w wysokości  2000 mk. niem. na 
semest r .  By na pozór także  s tudentów Rzeszy 

. niemieckiej  t raktować  równomiernie,  czyli jako 
cudzoziemców,  odnosi się to rozporządzenie 
także  i do nich. Lecz tu już zaraz doniesiono 
i ogłoszono w pismach niemieckich Gdańska,  
iż w Niemczech zawiązało się o sobn e towa
rzys two do popierania f inansowego swych fa
worytów.  A zatem przypuszczać należy i wprost  
wnioskować,  iż projekt  ten wyszedł  albo z Nie
miec lub ze s t rony senatu  gdańskiego,  wzgl. 
zarządu politechniki po  poprzedniem skomuniko
waniu się z odnośnemi  kołami w Rzeszy. Cel 
teg o  jes t  j as ny—ochrona przed spolonizowa
niem politechniki i za trzymaniem w niej jednej 
z największych ostoi  n iemczyzny w Gdańsku. 
Ciężary pieniężne,  na łożone na s tu d ea tó w  pol
skich t am ow ać  będą ich przypływ do Gdańska.

Miejmy nadzieję,  że niedługo i w tej wyż
szej uczelni znajdzie się o tyle liczny odsetek  
słuchaczy narodowości  polskiej, że walka ta 
sama przez się ustanie.

I .



Reemigracja z W estfalji 
do ziem i wileńskiej.

Dzienniki donoszą,  że w Westfalji,  liczącej pół mil- 
j ona polaków,  op towało na rzecz Polski około 90 ty
sięcy. Zgodnie z ar t ykułem 91 t r ak ta t u  wersalskiego 
optanci  maj ą  opuścić pańs two  niemieckie do 10 s t ycz
nia 1923 r.

Celem zorganizowania reemigracj i  zawiązała się 
spółka budowlano-rolno-przemysłowo-handlowa,  która 
upatrzyła sobie jako t e r en  reemigracj i  ziemię wileńską. 
Do Wilna przybyli w cha rak t er ze  delegacji  tej spółki 
pp. Pankowski  i Zimny. Dnia 29 kwietnia zawar to  u m o 
wę dzierżawną z właścicielem j ednego ze zniszczonych 
i leżących odłogiem ^majątków pod Wilnem.

Zdemolowane  budynki fabryczne w tym majątku 
zos t aną od re s t aurowane  i w ciągu najbliższych kilku 
tygodni  powstani e tam fabryka mebli i wozów. Równo
cześnie  zakłada się t am cegielnię.  W dalszym ciągu 
rozwinięte będą warsz t aty  ślusarskie,  k tór e  mają  się 
s tać zaczątkiem fabryki maszyn rolniczych.  Rozległe 
tor fowiska będą eksp loa towane  przy pomocy sp rowa
dzonych z Westfalji  maszyn nie s t osowanych  do tych
czas w naszym kraju. ,

W sam em Wilnie na Zwierzyńcu zost anie  wydzier
żawiony zniszczony dom, który po odres taurowan iu  
będzie przeznaczony na centralny zakład spółki. Osobny 
dział s tanowić będą roboty budowlane,  k tóre wfeźmie 
na siebie część udziałowców. Dalszym zamiarem spółki 
jes t  tworzenie  kolonji rolnych polaków westfalskich.  
Koionje te  będą koopera tywami  rolniczo-handlowemi 
na wzór poznańskich.  Wśród kolonis tów są specjaliści,  
k tórzy urochomią fabryki płótna,  mleczarnie,  wytwórnie 
wędlin i t. d.

Diałalność reemigran tów westfalskich znacznie pod
niesie poziom kulturalny naszej  gospodarki .  J e den  
z de lega tów w najbl iższych dniach wraca do Westfalji,  
celem poinformowania  udziałowców i rozpoczęcia  pla
nowego  sprowadzani a rodzin.

Tego rodzaju osadników Wołyń śmiało może  po za 
zdrościć ziemi wileńskiej ,  gdyż nie ulega wątpliwości,  
że przyczynią się oni w znacznym stopniu do podnie
sienia kultury rolnej,  przemysłowej  i handlowej  na 
obszarze,  na k tórym osiądą.

lwigrawaików i ekonomistów po lsk i.
W dn. 3, 4 i 5 czerwca b. r. odbędzie  się w Pozna 

niu zjazd prawników i ekonomis tów polskich. Członkiem 
zjazdu może być każda osoba z wykształceniem praw- 
niczem lub ekonomicznem.  W zjeździe wezmą  również 
udział prawnicy i ekonomiści  f rancuscy (jako cz łonko
wie i referenci) .

Wkładka na Zjazd wynosi 1500 mk. Osobom,  k tór e 
nadeślą wkładkę powyższą  przed 20 maja i wyrażą ży
czenie zapewnienia im mieszkania,  zo s t aną  zar eze rwo
wane poko je  w cenie około 10C0 mk. Wkładki należy 
nadsyłać pod adresem:  Dr. Józe f  J a n  Bossowski ,  Po 
znań. Słowackiego 27, 111 p.

Refera tów podjęli się: fl. Bardzki (Zagadnienia refor
m y rolnej). Prof. Benis (Pańs twowe górnictwo węglowe).  
Dr. Biegeleisen (E tatyzm  w reformie rolnej), Prof. Buzek 
(Sam orząd  wojewódzki), Dr. Byrka (Równowaga budżeto
wa skarbu polskiego).  Prqf. Caro (Etatyzm).  B. Chomicz 
(Samorządy i ubezpieczenia) ,  E. Dutlinger (Prawo budże
towe formalne),  P. Fudakowski  (Zagadnienia reform y rol
nej), Prof. GLaser (Sądy przysięgłych),  Dr. Glass (Ogra
niczenia obrotu nieruchomościami) .  Prof. Głąbiński (Eta
tyzm), Dr. Hilarowicz (Decentralizacja).  Prof. Jaworski  
(E tatyzm ). Dr. Kierski (Zagadnienia praw ne reform y rol
nej), Prof.  Kumaniecki  (Centralizm.), Prof.  Kutrzeba (Cen
tralizm w rozwoju  his torycznym Polski), Prof. Lewiński 
(Reforma studjów ekonomicznych) ,  Prof.  Longchamps  
(Etatyzm w prawie spadkowem) ,  Dr. Maliniak (Centra
lizm). Dr. Mogilnicki (Sądy przysięgłych),  Dr. Pohrille 
(Ograniczenia ob ro tu  nieruchomościami) ,  Prof. Peret ia t -  
kowicz (Rada s tanu w Polsce),  Dr. Rappapor t  (Prawo 
karne międzydzielnicowe),  Dr. Ste lmachowski  (Ograni
czenia obrotu nieruchomościami) ,  Prof. S t r assburger  
(Podatki  polskie),  Prof. Wasiutyński  (Sam orząd gm inny), 
Prof. Waściszakowski  (Etatyzm w reformie rolnej), 
Wł. Wakar (Z asady organizacji samorządowej), Dr. Were- 
szczyński (Samorząd woj wódzki), Dr. Winiarski (Wpływ 
urządzeń adminis t racyjnych francuskich na polskie).  
Prof. Zawadzki (Przedsiębiorstwa państwowe) ,  Dr. f ldam 
Żółtowski (Etatyzm w Polsce),  Dr. J an  zól towski  (Likwi
dacja mienia niemieckiego).  Poza  tern nastąpi ło zgłosze
nie ki lkunastu r ef eren tów francuzów.

Biuro zjazdu urzęduje  w redakcj i  „Ruchu prawni
czego i ekonomicznego"  (Poznań,  Zamek,  parter).

Kronika żyda  Wołyńskiego.
Z sądu apelacyjnego.

Prz ed  pa ru  dn iami  w łuckim 
sądz i e  o k r ę g o w y m  były r o z p a 
t r y w a n e  liczne skargi  a p e l a c y j 
ne  włośc ian  od  o r z e c z eń  s ą d ó w  
poko ju .  S z e re g  s p r a w  tzw.  le ś 
nych.  Skargi  b rzmią  p rawie  że 
od en ty czni e ,  we  wsz y s t k i ch  ro z 
chodzi  sie o dr z e w o  z r ą b a n e  
s a m o w o ln ie  i w yw ie z io ne  z la
só w  r z ą d o w y c h  w ub ie g ł ym  r o 
ku, a w sz y sc y  ape lanci  twierdzą ,  
że było ono  w y r ą b a n e  w 1919 
roku  p rz e d  am n e s t ją .

Na r o z p r a w ie  j e d n a k  n i e 
k tór zy  z a p e la n tó w ,  nie m o g ą c  
oba lić  f a c h o w e g o  twierdzenia  
p r o t o k u ł ó w  n ad le śn ic t wa ,  że 
d r z e w o  było śc ię te  św ieżo  
w 1921 roku  i, chcąc  r a t o w a ć  
sytuac ję ,  o d s t ę p u j ą  od swych 
tw ie rd zeń  p o d a n y c h  w ska rgach  
ap e l acy jn ych .  Tak  np.  j e d e n  
z nich, k tó ry  stawił  się o s o b i ś 
cie, twierdzi ,  że d r z e w o  wyciął  
we  w ł a s n y m  lesie,  na co n a w e t  
p r z e d k ła d a  z a św ia d czen ie  swych 
są s i a d ó w  z te jże  wsi.

Drugi zaś  w o b ron ie  swej 
na iwnie  p o w o ł u j e  się n a  Se jm

Ra dy Lud owej  S t ra ży  Kresowej"  
w Kowlu (1), k t ó r y  j a k o b y  dał  mu 
„dekre t"  o tern,  że w 1919 r o 
ku m o ż n a  było rąbać  d rz e w o  
w c u d z y m  lesie bezkarn ie .

W inn ym  zn o w u  w y p a d k u  
sp r a w a  p rz e d s t a w i a  się tak:  
włośc ian ie  sk łada ją  p o d a n i e  do 
Nacze lnika  p a ń s t w a  o p o d a r o 
wan ie  im kaw a łk a  lasu r z ą d o 
w e g o  na  w y p a s  bydła .  Nie c z e 
ka ją  j e d n a k  odpowiedz i ,  lecz 
s a m o w o l n i e  zaczynają  p a ś ć  t a m  
swo je  bydło .  Poc iągnięc i  za tę  
s a m o w o l ę  d o  od po wie dz ia ln ośc i  
są d o w e j  broni ą  się w t e n  s p o 
sób ,  iż p r z e d s ta w ia j ą  są dow i  
zaświa dczen ie  kancelar j i  cywil
nej  Nacze ln ika  p a ń s t w a  o z ło
żeniu t a m  w s p o m n i a n e g o  p o 
dania.

Kto p o d s u w a ł  im w sz ys tk im  
s p o s ó b  o b r o n y ?  Kto t łum aczył  
im a m n e s t j ę  co do  p r z e s t ę p s t w  
leśnych  p o p e łn io n y c h  w 1919 
roku ,  j a k o  a k t  do zw a la ją cy  b e z 
karn ie  zab ie rać  cudz ą  w łasność?  
— o t o  pytan ie ,  k t ó r e  mimo wol i  
n a s u w a ło  się s łuchaczowi p o d 
czas  tych  rozpraw.

Konkurs na posady nauczy
cielskie w Łucku.

O t r z y m u j e m y  n a s t ę p u j ą c y  
ko m u n ik a t :

Sekc j a  szkoln ic twa  z a w o d o 
w e g o  „Polskiej  Macierzy  szkol 
nej" w Łucku roz pi su je  niniej- 
s z e m  k o n k u r s  n a  p o s a d y  n a 
uczyciel i  w szkole  h and low e j  
w Łucku p r z e d m i o t ó w  n a s t ę p u 
jących:  a lg iebry—7 g. t y g o d n i o 
wo,  g e o m e t r j i — 5 godz .  tygod . ,  
geog ra f j i— 4 g. ty godn . ,  p r z y r o 
d y —2 g. tyg. ,  r y s u n k ó w — 2 g. 
tyg. ,  nauki o P o l s c e —6 g. tyg.,  
historj i  p o w s z e c h n e j ’—4 g. tyg.,  
j ę z y k a  o b c e g o  (n i emi eck ie go  lub 
f r a n c u s k i e g o ) — 13 g. tyg.,  a r y t 
m e ty k i  ha ndl ow e j  — 4 g. tyg.,  
k s i ę g o w o ś c i — 3 g. tyg. ,  k o r e s 
p o n d e n c j i —2 g. tyg.,  f izyki—6 
godz .  tyg.,  chemj i  — 3 g. tyg.,  
t o w a r o z n a w s t w a — 2 g. tyg. ,  j ę 
zyk a  p o l s k i e g o — 12 godzin  t y 
godn iowo.

Dla ob jęc ia  p o s a d y  n a u c z y 
ciela p r z e d m i o t ó w  o g ó ln o k s z ta ł 
c ących  w y m a g a n e  są kwalifi
kac je  nie mnie j  j ak  ś r ed n ie  
z d łu go le tn ią  p r a k t y k ą  p e d a g o -



giczną, zaś p rzedmio tów facho
wych — specja lne wyższe  w y 
kształcenie.

Oferty,  op at rzone  odpisami  
dokumen tów,  przesyłać należy 
do d. 20 maja b. r. do Sekcji 
szkół zawodowych  P. M. S. 
w Łucku przy uł. Chłodnej Nr 5. 
Wszelkich informacji  us tnych 
można zas ięgnąć u dy rek to ra  
szkoły handlowej  w kancelarji 
szkoły przy ul. Chłodnej 1. 5 we 
wtorki,  czwartki  i sob oty  mię
dzy godz.  5 i pół a 6 i pół.

Wynagrodzenie  o 10 proc. 
większe,  niż analogiczne płace 
w szkołach państwowych.
Połączenie  k o le jow e  z Sze- 

petów ką.
J a k  don oszą  z Równego od 

d. 4 b. m. o twa r ta  została bez 
pośrednia  komunikacja o s o b o 
wymi pociągami  między Zdoł- 
bunowem a Szepe tówką bez 
przes iadania na granicy .Pociągi te 
kursują raz w tygodniu  i o d cho
dzą ze Zdołbunowa w czwartki 
o godz. 22 min. 17 i z Szepe- 
tówki w niedzielie o godz.  4 
min. 20. Przychodzą zaś do 
Szepetówki  w piątki o godz. 1 
min. 30 i z Szepetówki  do Zdoł
bunowa w niedziele o godz 6 
min. 50.
Patrjotyczna ofiara nauczy

cielstwa w Kołkach.
Grono nauczycielskie gminy 

Kołkowskiej ,  pow. Łuckiego, 
zebrało wśród swych członków 
na rzecz prywatnego gimnazjum 
polskiego w Gdańsku kwotę 
2900 Mk. Ofiara ta wymownie  
świadczy o żywym i rozumnym 
po tr jo tyźmie  naszego nauczy
cielstwa, rozumiejącego nar o
dowe i pańs tw ow e  znaczenie 
polskiej oświaty na odzyska
nych kresach przez tak  długie 
lata wynaradawianych i gnębio
nych przez zaborców.

Pieniądze złożone zostały 
w kasie „Ogniska nauczyciel 
skiego" w Kołkach.

Gen. Haller w Równem.
Z Równego piszą nam:
W kre sowem naszem mieś

cie, jakkolwiek pod  względem 
ruchu handlowego i przejezd
nych wyżej s to jącem od wielu 
równych mu liczbą ludności 
miast,  w centrum państwa,  przy
jazd gen. J.  Hallera wywołał  
zrozumiałe za in teresowanie  i 
ożywienie.  To też t łumnie pu 
bliczność pociągnęła na plac, 
na k tó rem generał  Haller, jako 
inspektor  artylerji miał odbyć 
przegląd wojsk s tacjowanych 
w Równem. Do stojących w j e 
go oczekiwaniu pułków g en e 

rał- inspektor udał się na tych 
mias t  po  przyjeździe z dworca 
kolejowego,  gdzie go powitały 
władze wojskowe i cywilne. Po 
przeglądzie wygłosił gen. Haller 
do  wojska przemowę,  poczem 
odbyła się defilada. Wszystkie 
oddziały zaprezentowały  się 
bardzo do brze  i uzyskały uzna
nie generała.

Wieczorem na cześć gościa 
urządzono bankiet ,  po k tórym 
gen. Haller opuścił  Równe.
Tow. ochotn. straży ogniow ej  

w Równem .
W ostatnim dniu kwietnia 

odbyło się doroczne walne zgro
madzenie  tow. ochotniczej  s t ra 
ży ogniowej  w Równem.

Zebranie było liczne i o ży 
wione,  a czasami  nawet  burzli
we. Preliminarz wydatków na 
przyszły rok gosp-. wynosi  14 
mi ljonów840 tys.  marek.  Uchwa
lono też podd ać naprawie grun
townej  maszynę  parową i p o 
większyć ilość koni.

Do no wowybran eg o  zarządu 
towarzystwa wszedł  między in
nymi  d-r Baliński.

Z ruchu politycznego na 
Wcłyniu.

W Horochwie na licznym 
zebraniu  s y m p a ty k ó w  P. S. L. 
u tworzony  został  zarząd powia
towy polskiego s t ronnictwa 
Ludowego.  Do zarządu zostali 
wybrani: na prezesa  p. Piotr
Piwko burmist rz tamtejszy,  a 
członkami zarządu pp '  S ie ro
szewski,  Czesław Szott,  J a n  Ko
toński  i Krupa.

K or e spondencj e .
Kolki.

Staraniem miejscowej inte
ligencji, odbył  się w naszem
cichem mias teczku obchód
Konstytucji  3 Maja. Z okolicz
nych wiosek i kolonji przybyła 
ludność oraz nauczycielstwo
z dziatwą szkolną.  Uroczystość 
rozpoczęła  się mszą  św. w miej
scowej kapliczce, gdzie do ze 
branych wygłosił  pa t rjo tyczne
kazanie ks. proboszcz  Milewski.

Po nabożeństwie  uformował  
się pochód  ze sztandarami wraz 
z dziatwą szkół powszechnych 
na czele, i przeciągnął  ulicami 
miasta.

Przed rozwiązaniem się p o 
chodu, po odśpiewaniu kilku 
pieśni pat r jotycznych,  prz em ó
wił jeszcze do zebranych naucz, 
p. Sołtysik Stanisław i po raz 
drugi ks. proboszcz  Milewski. 
Uroczystość zakończyła się o d 
śpiewaniem „Roty" Konopnic
kiej. Kresowiec.

Z tygodnia.
Sprawy polskie.

1822—1922, t. j. se tną  rocznicą wy
dania w Poznaniu  pierwszych dwuch 
tom ików  poezji fldama Mickiewicza, 
obchodzono; Uroczyście w tym starym  
grodzie piastowskim. Na u roczys tość  
przybył z Paryża syn wieszcza, Wła
dysław.

D ysk u sja  nad r e form ą  w y b o r 
czą  k tó ra  rozpoczęła  się w Sejmie 
8 b. m. na przebieg spokojny. Pó 
ukończeniu  dyskusji generalnej,  p rzy 
stąp iono  już naw et do dyskusji szcze
gółowej, w której załatwiono się już 
z k ilkonastom a artykułami.

S y n o d  a rch id jecez j i  w a r sz a w 
sk iej  rozpocznie  się 4 lipca br. Sesje  
publiczne synodu będą  odbywały się 
w arch ika tedrze  św. Jana .  Poza s e 
sjami publicznemi będą odbywały się 
konferenc je  synodalne  w sem inarjum  
duchow nem  warszawskiem .

XXV w y s ta w a  „ S z tu k i “ w  Kra
k o w ie  będzie o tw arta  w niedzielę,  
dn. 14 bm. W ystawa ta  ma być zara* 
zem  m anifestac ją  dla upam ię tn ie 
nia dw udziestopięc io le tn iego istnienia 
i pracy tego  tow arzys tw a. Pierwsza 
w ystaw a .Sztuki* urządzona była 
w 1897 roku w Sukiennicach, gdzie 
dziś mieszczą  się zbiory Muzeum 
Narodowego. S tało  się to  niemal 
bezpośrednio  po założeniu p am ię t
nego  miesięcznika krakow skiego .Ż y 
cie", kiedy to  Kraków na pod o b ień 
stwo po tężn ego  m agnesu  przyciągał 
ze wszystkich stron  Polski na jtęższe  
duchy i talenta.

Tow. „Sztuka" zostało  zorganizo
wane z inicjatywy grona profesorów  
krakowskiej szkoły sztuk pięknych 
po objęciu dyrekcji przez J. Fałata 
i dzięki inicjatywie ś. p. J a n a  S tan i
sławskiego, a n i e b a w e m  zgrupowało 
koło siebie takich mistrzów jak 
J .  Malczewski, St. Wyspiański,  Cheł
moński, Mehoffer, Ruszczyc, Weiss 
i inni.

P ierwszy zagraniczny w ystęp  „Sztu
ki" w Wiedniu 1902 r. był n iewątpli
wym sukcesem , Ł tó ry  pociągnął za 
sobą  dalsze w Niemczech, Wenecji, 
ftm eryce  i t. d. Te zagraniczne p o 
kazy, urządzane  przez s towarzyszenie ,  
spopularyzow ały  bardzo sławę po l
skiej twórczości i produkcji p las tycz
nej, tak, iż p o te m  nie jeden  z mło
dych a r tys tów  polskich znajdywał 
łatwy d o s tęp  na wystawy zagra
niczne.

T egoroczna  jubileuszowa wystawa 
obejm ie również re t ro sp ek ty w n e  p o 
kazy dzieł ś. p. Wyspiańskiego i S ta 
nisławskiego, z łożone z rzeczy dotąd 
nie wystawianych.

Zjazd korporacji  a k a d em ick ich  
z całej Polski w Poznaniu zakończył 
swe kilkudniowe obrady w niedzielę, 
dnia 7 bm. Na zjazd przybyli p rzed
stawiciele 16 korporacji z Warszawy, 
Poznania, Lwowa, Wilna i Gdańska 
w ogólnej liczbie 60 delegatów.

Przez cały okres  rozbiorczy były 
ko rporac je  polskie, przeważnie  na 
dalekich kresach  i zagranicą (w Ry
dze, Dorpacie, Petersburgu , Wiedniu) 
os to ją  polskości i zdrowych tradycji 
narodowych naszej młodzieży. Z pow 
staniem państw a polskiego, p rzen o 
szą się ko rporac je  z obcych uniwer
sy te tów  do Polski, jednocześn ie  p o 
w sta je  szereg  nowych korporacji 
w kraju.

Życie korporacyjne, przerw ane 
przez wojnę, zaczęło obecnie  znów



się rozwijać. Z radością  podkreślić 
należy nacisk, jaki położyły k o rp o 
rac je  polskie na motyw wychowaw
czy i społeczny swojej działalności. 
Zerwawszy zupełnie z pijacko-bur- 
szow ską niem iecką tradycją, p o s t a 
wiły sobie k orporac je  nasze za cel 
wychowanie w k a r r o ś d  i poczuci J 
obowiązku obyw atelskiego, sum ien
nych i wytrwałych pracow ników  na 
niwie społecznej.

Mowy d e le g a t  rządu w  W iln ie  
p. Walery Roman objął iuż u rzę d o 
wanie dn. 6 b. m. W tym że dn:u o d 
było się pożegnanie  od jeżdżającego  
de lega ta  p. Sołtana.

K uratorem  w i le ń s k ie g o  o kręgu  
n a u k o w e g o  zamianow any zosta ł  
p. Gąsiorowski, k tóry  przybył do Wil
na razem  z de lega tem  p. Romanem.

W sp ra w ie  w y d a w a n ia  p a szp o r 
tó w  z a g r a n icz n y c h  osobom  uda ją 
cym się zagranicę celem pracy za
robkowej ukazało się rozporządzenie  
ministra spraw wew., zmieniające 
częściowo dotychczas obowiązujące 
w tej mierze przepisy. Będą więc 

•mogli wyjeżdżający zagranicę za za 
robkiem o trzym yw ać paszpor ty  za 
pośrednic tw em  państw, urzędów po 
średnictwa pracy i opieki nad wy
chodźcami z rocznym terminem waż
ności i w tym wypadku zwolnieni są 
od wszelkich op ła t  z wyjątk iem pię- 
c io m a rk o w e j . taksy, wpłaconej na 
dochód  m inisters twa p racy  i opieki 
społecznej oraz opłaty za druk p a sz 
portu  po cenie druku.

K o m ite t  w y s ta w y  szk o lnej  w e
L w ow ie  urządza przy sposobności 
Targów wschodnich wystawę szkolną, 
obejm ującą  szkolnictwo wszelkiej ka- 
tegorji w całej Polsce, mianowicie 
w dniach od 20 sierpnia do 15 w rześ
nia br. Cel wystawy: poznanie  obec- 
pego s tanu  pracy o ś w i a t o w e j  i szkół 
wszelkiej kategorji , oraz ich urządzeń 
i p om ocy  naukowych, wykazanie b ra 
ku i różnic w szkolnictwie trzech 
z jednoczonych dzielnic Polski, budze
nie wytwórczości w dziedzinie p rze 
mysłu szkolnego, unifikacja, p o d n o 
szenie poziom u oświaty i szkolnictwa 
w związku z p rzygotow ującym  się na 
rok przyszły w całej Polsce o b ch o 
dem ku uczczeniu 150 rocznicy p o 
wstania komisji edukacyjnej n a ro do 
wej i zgonu Stanisława Konarskiego.

Komitet czyni s tarania  u władz 
szkolnych, aby w ystawę szkolną p o 
przedziły wystawy pow iatow e szkół 
powszechnych, średnich i zawodowych 
w całej Polsce, poczem  eksponaty , 
ch a rak te ryzu jące  s tan  oświaty, szkol
nictwa i prac  nauczycielskich w każ
dym powiecie, przes łane  zo s tan ą  na 
wystawę lwowską. Komitet zwraca 
się p rze to  do kura torjów  okręgów 
szkolnych, rad szkolnych p o w ia to 
wych, miejskich, szkół średnich, za 
wodowych, organizacji uczniowskich, 
wydziałów oświaty pozaszkolnej,  woj
skowych refera tów  oświatowych itp., 
by w oczekiwaniu urzędow ego p o le 
cenia ze s trony  władz swych p rze ło 
żonych zechciały przygotow ać  m ater-  
jały ce lem  na leż y tego  obesłania  wy
staw powiatowych, a następnie  wy
s tawy lwowskiej. Szkoły, k tóre  już 
urządzają  w ystaw ę lokalną, zechcą 
za trzym ać ek spona ty  na w ystaw ę p o 
wiatową (miejską),  nas tępnie  zb ioro
wą wystawę we Lwowie.

Ś. p. Juljan  T o ł ło czk o .  Dnia 4-go 
bm. zmarł w Warszawie, po krótkiej 
chorobie  znany ziemianin i przemy- 
łłowiec ś. p. Ju l jan  Tołoczko w 57 ro 
ku życia.

Ma Jf° 4270321 „M iljonów ki“ zaku
piony w P. K. O. w Warszawie, padła 
w ygrana w o s ta tn iem  ciągnieniu,

B ezroln i p r z ec iw  re fo rm ie  ro l
nej, jako  godzącej w in te resy  służby 
folwarcznej, wystąpili bardzo ostro  
w Białostockiej pow.komisji ziemskiej.

Kronika polityczna.
Układ m ię d zy  P o lsk ą  a K łajpedą

dnia 27 kwietnia b. r. został podpi
sany w Kłajpedzie. Tekst umowy 
usta lono  podczas  poby tu  delegacji 
k łajpedzkiej w p oczą tkach  kwietnia 
w Warszawie. Układ podpisał imie
niem Kłajpedy komisarz  en ten ty  
p. Tisne, na mocy specja lnego  u p o 
ważnienia rady am basadorów , a ze 
strony Polski poseł naszw Kłajpedzie 
p. Szarota.

S praw a p o ls k o - l i t e w s k ie j  k o n 
w e n c j i  p o c z to w e j  niebawem będzie 
rozpa tryw ana  prz^z Ligę Narodów. 
Mianowicie de legacja  polska przy 
Lidze Narodów poruszy  odrzuconą 
przez Litwę propozycję  polską na
wiązania s tosunków  pocztow ych i t e 
legraficznych między Polską a Litwą. 
Litwa podpisując w dniu 30 maja 
1920 r. konw encję  pocz tow ą w Ma
drycie, przyjęła na obowiązek dopusz
czenia do takiej komunikacji.  Uzależ
nianie konwencji komunikacyjnej 
z Polską od uprzedniej konwencji 
politycznej je s t  bezprawiem.

S y tu a c ja  w p a s ie  n eu tra ln ym
między Polską a Litwą jes t  bardzo 
niewyraźna. W osta tn ich  dniach kwiet
nia oddziały li tewskie w zwiększonej 
sile wkroczyły ponownie do części 
p asa  neu tra lnego , leżącej w gminie 
Janiskiej .  Dnia 29 kwietnia oddział li
tewski wkroczył do wsi Stebuchowa, 
gdzie dokonano  szeregu  rewizji, p o 
czem oddział ten  wycofał się w k ie
runku Jan iszek . Je d n o cześn ie  n iedu
ży oddział litewski zajął zaścianek 
Stefaniszki. Oddział litewski w Gereł- 
kach dopuścił się szeregu  gwałtów. 
Dnia 1-go maja  milicja z pasa  neu tra l
nego wyparła litwinów, którzy  cofnęli 
się, mając kilku rannych. Do dnia 
3-go maja oddziały li tewskie nie wkra
czały już do tej części pasa  n eu tra l
nego.

Litwini n is z c z ą  tor  na linji Wil- 
no-Grodrto. Wileńska „Gazeta Kra
jow a"  o trzym ała w iadomość z m iaro
dajnego źródła, że ludność li tewska 
w pasie neutralnym  przy kolei żelaz
nej Rudziszki-Olkieniki-Porzecze rzu
ciła się gwałtownie do rozbierania 
to ru  kole jowego na linji Grodno-Wil- 
no, aby nie dopuścić do oddania tej 
linji w ręce  polskie i możliwie na 
czas jaknajdłuższy opóźnić u ruch o 
mienie komunikacji Wilno-Grodno- 
Warszawa. Ludność ta nie działa b ez
ładnie, ale według pew nego  systemu, 
jak widać pod  kierunkiem wykwalifi
kowanych robotników  kolejowych. 
Zdejm owane są szyny linji dwu to r o 
wej, objekty  telegraficzne i te lefonicz
ne oraz n iszczona je s t  s tac ja  Olkie- 
niki. Na stacji Olkieniki przystąpiono 
p rzedew szystk iem  do zniesienia stacji 
pomp.

Prócz tego  ludność pod kierunkiem 
fachowym rozbiera dwa m osty  k o le 
jowe, z których jeden  większy na 
Solczy. Szeregi wozów, a naw et a u to 
mobile ciężarowe wywożą m aterja ł 
kolejowy w kierunku granicy li tew
skiej. Tor kolejowy n iszczony je s t  na 
przes trzeni około  20 kilometrów. 
S tra ty  olbrzymie.

Grabież k o ś c i o łó w  w  Mińsku-
„Gazeta porana"  donosi z Wilna,—że 
do Mińska Litewskiego zjechała 2 bm. 
wystawa z Moskwy specjalna komisja 
rekwizycyjna w celu dokonania  re 
wizji w kościołach mińskich. Rewizji 
dokonano  z całą bezwzględnością. 
Przeobraziła się ona  faktycznie w gra
bież i bezeceństw o. Zbezczeszczono  
uczucia wiernych, rozrzucając po zie
mi komunikanty . Brutale nie u szano 
wali naw et grobów. Wdarli się do 
podziemi, otwierali trum ny  i obdzie
rali zwłoki. Relikwie św. Florjana 
zniszczone. Kilka kościołów zam knię
to. Wśród ludności n ieopisane  roz 
goryczenie  i wzburzenie.

Kronika ekonomiczna.
Projekt u s ta w y  o p a ń s t w o w y m  

m o n o p o lu  ty tu n io w y m  wszedł już 
pod obrady Sejmu. P ro jek t re fu re je  
pos. Kędzior z Małopolski.

O tw a rc ie  m ięd zy n a ro d o w ej  w y 
s ta w y  k s ią ż e k  we Florencji nastąpiło  
dnia 8 bm. Własne sale na wystawie 
posiada ty lko 6 państw, a mianowicie: 
ftnglja, Francja, Włochy, Polska, Niem
cy i Hiszpanja. Inne kraje, a wśród 
nich naw et Ameryka, zajęły salę 
wspólną. Wystawa przedstaw ia  się 
imponująco. Z pośród  wystawców 
zagranicznych, według opinji włoskiej 
wysunęły się na czoło Francja  i Pol
ska. Sala polska, boga to  ozdobiona 
kilimami ludowymi oraz cha rak te ry 
styczną grafiką Strieńskiej i Skoczy
lasa, stanowi harm onijną całość, da
jącą  widzowi pojęcie  o całokształcie  
polskiego wydawnictwa wykwintnego. 
Doskonale  rozm ieszczone eksponaty  
w sali polskiej spo tkały  się z ogól- 
nem uznaniem.

Zaznaczyć należy, że z pośród 
wszystkich wystawców tylko Polska 
miała w dniu otwarcia  wystawy go 
towy katalog.

M ięd zyn a rod o w a  w y s ta w a  ro l
n ic z o -p r z e m y s ło w a  w  Rydze o d b ę 
dzie się między 11 a 25 czerwca r.b. 
Na podstaw ie  porozum ienia  z nasze- 
mi władzami tow arzys tw o  polsko-bal- 
tyckie w Warszawie, posiadając w 
Rydze oddział własny, buduje sp e 
cjalny pawilon polski. Ze względu na 
doniosłe znaczenie dla naszego  p rze 
mysłu udziału w tej wystawie tow. 
Polsko-Baltyckie prosi firmy i osoby 
za in te resow ane  o zwracanie  się po 
wszelkie informacje  w prost  do zarzą
du w Warszawie (Wspólna 26 teł. 
166-85) lub do kierownika oddziału 
w Rydze, p. Schmaerlinga (Thumst- 
rasse  7).

Z w iązek  h o d o w la n y  b yd ła  p o l 
s k ie g o  zakłada coraz więcej oddzia
łów, zwłaszcza na kresach. Ma też 
być w skrzeszony is tniejący przed woj
ną związek hodowlany bydła czarno- 
sroka tego ,  oraz  zrzeszen ie  chow u 
owiec. Mnożą się wreszcie związki 
kontroli obór, posługujące  się p o m o 
cą fachowców z Wielkopolski.  Rząd 
wyznaczył na cele hodow lane w r. b. 
sum ę 4200000 marek.

Rząd szw ajca rsk i  u ch w a li ł  z n ie ś ć  
8-godzinny dzień  pracy  i w prow a
dzić 9-godzinny. Zarządzenie  to  jes t  
spow odow ane  zupełnym zas to jem  
w przem yśle  szwajcarskim, k tóry  s t r a 
cił nietylko .wszystkie prawie rynki 
zagraniczne, ale naw et  na własnym 
w ewnętrznym nie m oże wytrzym ać 
konkurencji ze znacznie tańszymi 
wyrobami niemieckimi. Nędza śród 
robotników, spow odow ana  d ługotrw a
łym zasto jem , je s t  przyczyną, że p rze
stali en tuz jazm ow ać  się 8-godz. dniem 
pracy.
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jłd m in is tra c ja  „ Głosu W ołyńskiego" zaw iadam ia  P . P . Prenu
meratorów m iejscowych, że  wobec zb y t powolnego doręczania naszego  
pisma p rzez pocztę m oże dostarczać „ G ło s W ołyński ‘ eP . <P . Prenu
meratorom do domów za  dopłatą JO mk- od  numeru, c zy li 130 mk- 
kwartalnie.

(Cakes Biscuits su- 
§ m  pćrieurs) wykwintnej 
i f l l  jakości, próbna p acz 

ka n e t to  cz te ry  kilo
(okofo 1.700 sztuk) mk. 3 700 d o s ta r 
cza oplatnie do każdej miejscowości 
pocztow ej Parowa fabryka ciast an
gielskiej) S tanisław a Gurgala, Jarosław, 
Małopolska, 369—6—3

wyższej szkoły h an 
dlowej w Warszawie, 
z obywatelskiej ro 
dziny, poszukuje  k on

dycji na lipiec i sierpień. Bliższych 
szczegółów udzielić może dyrek to r  
T-wa Handlowego „Mundus" p. Ra- 
wa-Grabowiecki w Równem, ul. B e
zimienna Nr. 1. 428—3—1

C ley to n ’a zupełnie no 
wa z 2-nożami zap aso 
wymi, ta rgań cem  i t. p. 
zaraz  do s p r z e d a n i a .  

Wiadomość: Kowel ul. M onopolowa 
1. 1, Związek Rolników Wołyńskich.

427—1—1

•Ns 148.

Ogłoszenie.
Komornik przy Sądzie O kręgow ym  w Lucku, na p o 

wiat Dubieński Kazimierz Bacho, zamieszkały w Dub- 
nie, przy ul. Parnej pod Nr 12 na zasadzie art. 1030 
Cist. Pos. Cyw. ogłasza, że w dniu 31 m aja 1922 r. od 
godz. 10 zrana we wsi Zarudje  gm. Warkowickiej od 
będzie się sprzedaż p rzez  licytację ruchom ości należą
cych do Michała Bratczuka, składających się z krowy 
maści graniastej,  lat 5, ocenionych na mk. 20.000. Spis 
rzeczy i szacunek  takow ych przejrzany być może w dniu 
licytacji.

m. Dubno, dn. 9 maja 1922 r.

Kazimierz Bacł>o
435— 1—1 Komornik Sądowy.

7nnhinnu z o s ta l a kt sprzedaży domu uczyniony przez 
L y U u i U I I J  Szte jnberga  Mejera  i Falkowskiego Bolesława 
u no ta r jusza  Hulewicza 9 maja r. b. za Nr 2734, kon
trak ty  na ziemię i dr. dokum enta . Znalazcę uprasza  się 
o zw rot za w ynagrodzenie  5.000 mk. Adres: St. Kiwer- 
ce, ul. Lucka 39 Falkowski. 434—1— 1

7nilhinn0 zos^a l°  zaświadczenie tym czasow e, wydane 
LyUilluilb przez 41 suwalski pułk p iechoty, 3 batalionu, 
9 kompanji na imię Stanisława Fabryckiego. Znalazcę 
uprasza  się o zwrot. Adres: kol. S łobodarka  gm. Ro- 
żyska pow. Łuckiego. 436— 1 — 1

inteligentna w średnim wieku szifka p osady  da
my do tow arzystw a. Adres: Włodzimierz, Szkol

na 12, Leon tyna  Wiśniewska. 433—1—1

M l i n h m  lekcji języków: polskiego, f rancuskiego, nie- 
U U LI SI U iii mieckiego i konw ersacji.—Mogę za mieszka
nie, utrzymanie , względnie pieniężne wynagrodzenie. 
Adres: Adwokacka 13 w podwórzu. 438—1—1

P I S Z I K l f f U E  I I  K O P N A
g ospodars tw o  lub resz tka  z parcelacji 30—50 dzie
sięcin (o ile możności w jednym kawałku) w oko- _  
licy Równego, Dubna, O stroga, lub Krzemieńca, I 
blisko s tacji kole jowej i pocz ty  z dom em  miesz- 7  

kalnym, budynkami, sadem.
Zgłoszenia: W arszaw a, Skrzynka p o c z to w a  109. ™

Absolwenci 
Inżyn. M iern iczej^
samodzielni w pom iarach  ew ent.  z własn. instru- J, 

m entam i poszukują  pracy na sezon  letni
fldr.: W. Babka, L w ów , N o w y -Ś w ia t  6 . §

Gdzie kupisz

T A N IO
eleganckie 

umeblowanie

1
* 1

w Polskim Domu 
Handlowo-Prze- 

mysłowym  
w Kowlu.

Niniejszym podajem y do wiadomości Pp. naszych odbiorców, 
iż przyjęliśmy wyłączne przedstaw iciels two „Zakładów Ko

szykarskich w Kowlu" i sprzedajem y

h m l o w o  i d e i a l i c z n i e  po c e n a t h  K o D h a r e n t y j n y t l i : _
Meble ogrodow e, salonowe, kosze, koszyki, e tażerki, 

łóżeczka oraz mebelki dziecinne ect. ect.
Z pow ażaniem  ^

Polski Dom Handlowo-Przemystowy w Kowlu, ul. Łucka 105. r\i

P O L S K I

Dom Handlowy
GRODNO

ul. Brygidzka 7 Tel. 247.
Adres telegr. — G rodno P o lh an d el.

Ziemniaków stołowych i fabrycznych, c e 
buli, słomy prasow anej, siana i makuchów, 
drzewa na opał i budulec, progi i t. d.
 d ostarcza  w  każdej i lości  ----- —
tanio i na warunkach dogodnych.
-  405—3—2

P O M P !n og rzew a n ia  cen tra ln e , m otory  w ia tra k o 
w e  i w o d n e  (turb iny), sik aw k i o g n io w e .

S p e c ja ln o ść :  :: ::
Sam oczynne wodociągi baranowe. 
Cenniki i kosz to rysy  gratis i franco. 

Wszelkie nowe założenia i naprawki s t a 
rych, lub podczas wojny u s z k o d z o n y c h  
:: urządzeń wodociągowych, uskuteczn ia  ::
Zakład budow y wodociągów i pom p

ANTONI K U N Z
S p ó łk a  z  o g r . o d p .

L W Ó W , ul. L eo n a  S a p ieh y  L. 57.

to
Ico

3mCM
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I
DLA SKLEPÓW 1 APTEK W KAŻDEJ 
ILOŚCI 1 DOWOLNYCH ROZMIARACH 
I FORMATACH Z PAPIERU BIAŁEGO 

I K O L O R O W E G O  .'.

D O S T A R C Z Am f

KOSY r

BIURO FABRYKI:

Kraków, Czarnowiejska 30,
t e l e fo n  3561.

Ceny konkurency j ne- 
Dostawa natychmiastowa.

styryjskie najlepszych marek ze  
składu w Równem sprzedaje  

H U R T O W O
T O W . A K C .

Z IE M IA N IN ”
Oddział w

zauł. S K A R B O W Y  Nr. I.
424 - 3 - 1

Lwów, u l  Kołłątaja i  5
Warsztaty m aszvnow o- mectianiczno-ślusarskie

m a s z y n  p a r o w y c h ,  lo- 
1 l C ł J J l C l W a  komo b i l ,  m o t o r ó w  r o p 
nych  benz .  URZĄDZA: ta rtak i ,  cegielnie,  

mł yny ,  gorze lnie.

Wykonuje rokoty ślusarskie i tokarniane.

rp

!? 1347 ?!
z a r e j e s t r o w a n y c h  n a b y w c ó w  i dz ie r ż a w có w  na

Z I E M I Ę
mają tki ,  g o s p o d a r s t w a  włośc jańskie ,  d o m y ,  place ,  fabryki ,

L A S Y
t a r tak i ,  m łyn y ,  wiat raki ,  cegielnie,  g o s p o d a r s t w a  rybne ,  s ady  o w o c o w e ,  t e r e n y  tor f ow e.  

Z g ła sza jc ie  za ra z  d o  sp rzed a ży , d z ierża w y , o d b u d o w y .

S ta ły  k ontakt z punktam i reem igracyjnym i z Ameryki*
M aszyn y i u rząd zen ia  rolnicze,  o r az  techn iczne ,  d o m y  g o t o w e  p rz e n o ś n e ,  p ie c e  kaf lowe p r z e 

n o śn e ,  f a c h o w e  s z a c o w a n i e  lasów, ub e z p ie c ze n ia  życ iowe,  o g n i o w e  i inne.

N a j k o r z y s t n i e j !  N a j t a n i e j !  T y l k o !
w K o n c e s j o n o w a n y m  przez  Minist.  S p r a w  W e w n ę t r z n y c h

Biura U n i  M I M A  BIELilGO, Włodzimierz Fatna 20-1.24.
Ajenci na w ysoką prowizję poszukiwani.

413— 2—2
= 1 = 2
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OGŁOSZENIE.
P isarz  H ip o te c zn y  Sąd u  O k r ę g o w e g o  w  Ł u ck u , n a  z a sa d z ie  art. 147 U sta w y  H ip o 
teczn ej d la  Z iem  W sc h o d n ic h  (D z ien n ik  U r z ę d o w y  Z. C. Z. W . Nr. 18 —  1919  r.) 
o g ła sz a  ż e  n iżej w y sz c z e g ó ln io n e  n ieru ch o m o śc i w y w o ła n e  z o s ta ły  do p ierw ia stk o w ej  

regu lacji h ip o tec z n e j w  term in a ch  n a stęp u ją cy ch :  

14 czerwca 1922 roku.
Dobra ziemskie Bystrycze vel. Huta-Bystrycka powierzchni okoto  4900 dzieś., w powiecie Rówieńskim włas

ność Mikołaja Brakera, hip. N° 926.
N ieruchom ość w m. Równem przy ul. Afrykańskiej N° 15 na gruncie czynszowym należąca do Pejsacha Szy- 

s te ra ,  hip. Nr. 897.

22 czerwca 1922 roku.
Dobra ziemskie Iwanie vel. Pusto-lwanie w pow. Dubieńskim gminy Krupiec powierzchni około 450 dzieś. włas

ność Marji hr. Tarnowskiej, hip. Nr. 898.

28 czerwca 1922 roku.
N ieruchom ość po łożona  w m. Lucku na przedm ieściu  Hnidawa, powierzchni około 121/2 dzieś. należąca do 

Marji Starczewskiej ,  hip. Nr. 928.
N ieruchom ość w m. Łucku przy ul. Kopernika powierzchni 120 sąż. kw. nabyta  przez M oszka-Lejbę Laksa od 

Marji-Cezaryny Maciejowskiej hip. Nr. 924.
Dobra ziemskie przy wsi Czernyż, gminy Sileńskiej pow. Łuckiego, powierzchni około 179 dzieś. nabyte  przez 

S te fan a  i .uchowskiego od Kazimiery Grodzkiej hip. Nr. 918.

4 lipca 1922 roku.
Dobra ziemskie B erestowiec, gm. Kostopol, pow. Rówieński powierzchni 746 dzieś. 34 sąż. w łasność Wacława 

M adeyskiego, hip. Nr. 936.
Dobra ziemskie Korabliszcze pow . Dubłeńskiego powierzchni 634 dzieś. 417 sąż. kw. o trzym ane  przez Tom asza  

S tarczew skiego  w spadku  po m a tce  Wandzie-Teresie Starczewskiej ,  hip. Nr. 935.
Dobra ziemskie Ludwiszcze pow. Krzemienieckiego powierzchni 72 dz. 452 sąż. kw. o t rzym ane  przez T om asza  

S tarczew skiego  wspadku po Wandzie-Teresie S tarczewskiej ,  hip. Nr. 934.
Dobra ziemskie Po tu to rów  w gm. D ederkały w pow. Krzemienieckim powierzchni około  306 dzieś. nabyte  

p rzez Klementynę z Małachowskich hr. Colonna-Czesnowską od Jan a -E u s tach eg o  Colonna-Czesnowskiego hip. Nr. 933.
Dobra ziemskie Cecyniowka z przyległościami w gm. Borki, pow. Krzemienieckim, powierzchni 773 dzieś. 

1113 sąż. kw. własność Nikity Minakowa, hip. Nr. 932. N ieruchom ość w m. Krzemieńcu przy ul. Miodowej, pow ierz
chni około 17 sąż. kw. nabyta  przez B orucha  i Frajdę Elkę Sztrajch  od Fiszla i Pai małż. Fiszman, hip. Nr. 929.

Dobra ziemskie Lubitów, pow. Kowelski, powierzchni około  205 dzieś. w łasność Ignacego Dybczyńskiego, 
hip. Nr. 927.

D.obra ziemskie Długowola, przy wsiach Dołgowola, Łupisuki i Połowią vel. Połownia, powierzchni około 
4970 dz! w- pow. dawniej Łuckim, obecnie Sarneńskim własność A leksandra M eller-Zakomelskiego i Dymitra Ott. 
hip. Nr. 925.

5 lipca 1922 roku.
Dział gruntu  93 dz. 746 sąż. kw. o trzym any  ty tu łem  darowizny przez A ntoniego-W incentego Porczyńskiego od 

ojca Daryusza Zygmunta Porczyńskiego z dóbr przy wsiach Nowosiółki i Dworowicze w gm. Dziatkiewicze pow. 
Rówieńskiego, hip. Nr. 944.

N ieruchom ość w m. Łucku przy ul. Krakowskiej dawniej S tarokow elsk ie j  powierzchni 600 sąż. kw. naby ta  z li
cytacji przez Izaaka Daw, dawniej własność Michała Tarasowa, hip. Nr. 945.

Działka grun tu  10 morg. z n ieruchomości przy wsi Chorochoryń w kol. Hełonów gm. Szczuryn pow. Łuckiego 
nabyta  przez J ak ó b a  Poliszczuka od Gotliba Marksa, hip. Nr. 942.

N ieruchom ość w m. Kowlu przy ul. Kościelnej,  dawniej Dworańskiej powierzchni 441,7 sąż. kw., a według p la
nu 557,53 sąż. kw. naby ta  przez M ateusza Zarem bińskiego od księdza J a n a  Szuhajskiego, hip. Nr. 937.

1 sierpnia 1922 roku.
Nieruchom ość w m. O strogu  przy ul. Dubieńskiej na gruncie czynszowym powierzchni 15 sąż. kw. nabyta  przez 

Hersza Wajmana od Awruma-Bera Kapłana, hip. Nr. 917.
Działka gruntu  powierzchni 41 sąż. kw. z n ieruchom ośc i czynszowej w m. O strogu  przy ul. Handlowej nabyta  

p rzez Mordkę-Abe i Hersza Gelmanów od Icka-Wolfa Ze jgersona ,  hip. Nr. 916.

O so b y  in te r e so w a n e  w in n y  się  s ta w ić  w  term in a ch  p o w y ż sz y c h  o g o d z in ie  10 rano, do kan- 
ce larji W y d z ia łu  H ip o te c z n e g o  Sądu  O k r ę g o w e g o  w  Ł u ck u  z d o w o d a m i sw y ch  p raw , o so b iśc ie  
lub  p rzez  o so b y , u r z ę d o w n ie  i sz c z e g ó ln ie  u p o w a żn io n e , p od  sk u tk am i z art. 153 p o m ien io n ej

U sta w y  H ip o teczn ej.
(—) Ignacy Prusakiewicz

Pisarz H ip o tec zn y .

Pisarz Hipoteczny Sądu O kręgow ego w Łucku niniejszem obwieszcza, że zostały  
otwarte postępow ania spadkow e po zmarłych.

1) Dymitrze synu Dymitra Ter-Asaturowie, współwłaścicielu dóbr ziemskich przy wsi Kulikowiczach i wiosce 
K amarowo, powiatu Łuckiego, hip. Nr. 462 i

2) Zofji-Oldze Ulanickiej, właścicielce niepodzielnej połowy n ieruchom ośc i w m. Równem przy ul. Mikołajew
skiej, dawniej Dubieńskiej,  hip. Nr. 40.

Term in za m k n ięc ia  ty c h  p o s tę p o w a ń  w y zn a czo n y  z o s ta ł na d zień  2 lis to p a d a  1922 roku, w  którym  
o so b y  in te r e so w a n e  z g ło s ić  w inny praw a sw o je  do sp ad k u  w  k an ce larji h ip o te c z n e j  p od  sk u tk am i perk lu zji.

( —)  Ignacy Prusakiewicz  
421—t —l ' Pisarz Hipoteczny.

 _
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POLACY z AMERYKI!!!
S C A N D I N A V I A N  A M E R I C A N  L I N E

Warszawa, Senatorska 35.
Zawiadamia, iż na zasadzie osta tn ich  rozpo- nnrifńinj którzy Hmnfulti m o 94 bez wszyst- nłrTUItlOf Hiilfl 
rządzeń W ła d z  A m e r y k a ń s k ic h  ci wszyscy PUUlU&ill, przybyli z nllloljfil, kich p rze szk ó d  UlUjiHul Wlię

l l H j b t t f l  czonych Ameryki, jednak  tak ; by w  bó! reku od dnia w yjazdy z portu Amerykańskiego byt już 
na miejszu w  Ameryce. którzy  mają zamiar pow ro tu  do Ameryki, aby nie przeoczyli w yznaczonego terminu

i na tychm ias t  zgłaszali się do naszego  biura

W A R S Z A W A ,  SENATORSKA 35, ld"e SSijefJSSri.S1'1—
[ęiia i m j a i i  i M S Z f f l  da EW-YORKU wynosi nheinie 1  f g j  h i j ! ,

Amerykański podatek pogłowny wynosi 8 dolarów.
P o w szech n ie  z n an e  n a sz e  o k rę ty :

„FREDER1K VIII", „HELLIG OLAV“, „OSCAR 11“ i „(JNITED-STATES“ o d c h o d z ą  co 2 ty g o d n ie .
Ci posażerow ie ,  którzy  wyjechali z Ameryki więcej niż sześć miesięcy tem u, winni także  zwrócić się 

o in form acje  do naszego  biura i zadatkow ać karty  ok rę tow e,  gdyż i oni w niedługim czasie będą zapew ne 
mogli wyjechać  z pow ro tem  do Ameryki. 408—0—3

* ^ SOL -— ^
K A M I E N N Ą  i WARZONKĘ
wysyła szybko we wszystkich g a tu n k ach  z salin krajowych

F I R M A :

D. B IN C E R  w Krakowie,
ul. Radziwiłłowska L .  8 - b ,  tel. 543.
F irm a  istnieje od roku 1893 i posiada Oddział w Wieliczce.

W p ła ty  m o g ą  być  u sk u te c z n io n e  bez  jak ichko lw iek  k o s z tó w  we w szy s tk ich  O d d z ia 
łach Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkow ej w P a ń s tw ie  P o lsk iem  o raz  w e  w szystk ich  

O ddzia łach  i z a s tę p s tw a c h  P o lsk ieg o  B anku  K ra jow ego .
S * ------------— — -  2 6 9 - 1 0 - 1 0  O,

SZCZURY i MYSZY
s ta ły  s ię  w  o sta tn im  c za s ie  istn ą  p lagą , ja k o  n ie b e z p ie c z n i rozsad -  
n icy  ró żn y ch  z a ra zk ó w  ep id em iczn y ch  oraz ja k o  szk o d n icy  p od  

w z g lę d e m  e k o n o m i c z n y m .

C elem  r a d y k a ln eg o  i r  a  n c u  k tó ry  o k a z a ł s ię  jed y n y m
w y tę p ie n ia  S Z C Z U R Ó W  Z A  sk u teczn y m  środ k iem  nisz-

i M Y SZ Y  sto su jc ie  p rep a ra t czą cy m  tych  szk o d n ik ó w .

P rep a ra t „ K A P S “ o trzy m a ć m ożn a  w  a p te k a c h  i sk ła d a ch  a p teczn y ch . W y ł ą c z n a  sp rze 
daż: T ech n .-C h em . fabr. „ K a p s“, R. S e id en g a rt, Ł Ó D Ź , P io trk o w sk a  44. 411—3—2

P R E N U M E R A T A  w y n o s k  m ie s ię c z n ie  170 m k ., k w a r ta ln ie  65 0  m k ., n u m er p o je d y n c z y  60 m k.
O G Ł O S Z E N I A  p r z e d  t e k s t e m :  c a ła  s tr o n ic a  25 .000 m k ., p ó ł .  s tr o n .  12.500 m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  9 .(XX) m k ., ć w ie rć  s tr o n .  6 .5 0 0  m k. 

ó s e m k a  3 .250  m k ., s z e s n a s tk a  1.625 m k .; p o  t e k ś c i e :  c a ła  s t r o n ic a  15.000 m k ., p ó ł  s tr o n .  7 .500 m k ., t r z e c ia  c z ę ś ć  s tr o n .  5 .000  m k ., ć w ie rć  s tr o n ,  
3.T50 m k ., ó s e m k a  1.875 m k ., s z e s n a s tk a  1000 m k .; w  t e k ś c i e :  c a ła  s tr o n ic a  30 .000 m k ., p ó ł  s tr o n .  15.000 m k. i t .  d . o d p o w ie d n io .

U la  i i tm  c u d z o z ie m s k ic h  c e n y  p o d w ó jn e .  K a ż d a  p o d w y ż k a  ta ry fy  o b o w ią z u je  w s z y s tk ie  p r z y j ę te  o g ło s z e n ia  o d  d n ia  z m ia n y  c e n  b e z  u p r z e d 
n ie g o  z a w ia d o m ie n ia .

D R O B N E  O G Ł O B Z E N IA  i k o m u n i k a t y :  p o  10 m k. o d  k a ż d e g o  w y ra z u .

N a k ła d e m  i d ru k ie m  S p ó łk i  A k c y jn e j  P o ls k ie g o  T o w a r z y s tw a  
Z a k ła d ó w  D ru k a r s k ic h  na  W o ły n iu  ( „ P o l d r u k " ) . Redaktor-W ydawca Karo! Waligórski


